
Nr. 187. (Wydanie popołudniowe.) We Lwowie, czwartek dnia 23 kwietnia 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata w ynosi: 

w e Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyiką:
rocznie . . . 3C K — h rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie 7 „ 50 „ kwartalnie . . 0 „ — g
miesięcznie . . 2 „ 50 „ ; miesięcznie . . 3 „ — „

Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitpmy 60 halerzy.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac JVarjacki I. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: na pkowlncji:

poranny . . . .  3 halerze poranny . . .  5 halerzy
popołudniowy

3 halerze 
8 halerzy popołudniowy . 10 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i TT.

Czas odnowić
przedpłatę na

Dziennii! polstf
razy

dziennie
który 

w ychoazi
O godz. £* rano i o 3  popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania  
dziennie w ynosi m iesięczn ie:

w e Lwowie ES korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji ES kor. 1 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dzienniku Polskim  prenumerować można

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów, 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

na prowincji kor. 8 0  hal.

List z Wiednia.
Wiedeń 20 kwietnia. 

(Złe widoki. — Sprzeczne żądania wyborców 
czeskich. — Opór Niemców przeciw wszechni
cy czeskiej. — Inny postulat. — Brak pienię
dzy. — Dwuletnia służba wojskowa i koszta 
na nią. — Bukowina a Morawy. — Co robić 

z wszechnicą czerniowiecką?).
Jutro na nowo rozpoczynają się posie

dzenia izby poselskiej, a nie da się zaprze
czyć, że dzieje się to pod najgorszenii auspi
cjami. Trudne położenie M łodoczechów scha- 
lakteryzował najlepiej pan Pacab w mowie, 
wypowiedzianej w Kutnejhorze. Wyborcy — 
żalił się prezes klubu młodoczeskiego — żą
dają od  nas połączenia dwóch sprzecznych 
kierunków. Z jednej strony każą nam stac na 
stanowisku prawno-państwow em , więc burzyć 
konstytucję i centralny parlament, z drugiej 
zdobywać na tym samym parlamencie coraz 
to nowe korzyści.

W tym ostatnim kierunku dzieli pan Pa- 
cak czas rządów dra Koerbera na  trzy okre
sy : W  pierwszym okresie walczyli Czesi o 
drogi wodne, w drugim zdobyli technikę w 
Gracu, czeskie gimnazjum w Opawie i 16 
rmljonów na asanację Pragi, w trzecim ko
rzyści natury agrarnej.

Otóż z tego sprzecznego stanowiska 
wynika, że klub młodoczeski bierze rozpęd 
do rzeczy wielkich, a kończy na bieżących 
postulatach. Ale ilekroć jaki postulat zostaje 
urzeczywistniony, na nowo wysuwa s i ę 'o p o 
zycja zasadnicza. Z tego, zdaniem mojem, wy
nika, że o trwałej sanacji parlamentu mowy 
być nie może, a rząd stale przemycać nie
jako musi ustawy państwowe pomiędzy po 
stulaty krajowe.

1 w obecnej chwili, kiedy wyborcy czescy, 
objawiać jeli niezadowolenie z powodu za
niechania obstrukcji, klub, wierny przyjętej 
taktyce, wysunął naprzód postulat pierwszo
rzędnej w a g i : wszechnicę czeską na Mora
wach. Urzeczywistnienie tego postulatu za

pewniłoby spokój przynajmniej na bieżący 
rok, poczem znów znalazłoby się zapewne 
co innego.

Nie ma w taktyce czeskiej bynajmniej 
nic zdrożnego, bo rzecz prosta, że obok za
sadniczych celów, nie wolno zapominać o 
bieżących potrzebach kiaju, gdyż inaczej wnet 
brakłoby sił do walki o ten cel główny. Je
dnak co się oto ok azu je : Czesi z małymi 
wyjątkam są w stanie wywalczyć jedynie to, 
co wychodzi na korzyść całego kraju, a więc 
i Niemców czeskich; skoro żądają czegcś wy
łącznie dla s ieb ie , wpływ ich wnet się 
kończy.

Tak też ma się rzecz z wszechnicą cze
ską na Morawach. Rząd nie ma nic przeciw 
zaspGKojeniu tej, bynajmniej nie urojonej, ale 
istotnej potrzeby narodu czeskiego. Ale p 
Koerber postawił zasadę, że jednostronne ko
rzyści na polu narodowem są z góry wyklu
czone, to jest, że tego roazaju postulaty 
urzeczywistniane być mogą jedynie tylko 
za zgodą obu stron. Rząd nie bez słuszności 
liczy na to, że SKoro żadna stiona nie będzie 
mogła robić narodowych podbojów, obie sta
ną się do zgody skłonniejsze i chętne do 
wzajemnych ustępstw. Na daleką metę takty
ka ta ma niewątpliwie bardzo znaczne szanse 
powodzenia. Na dziś jednak spraw a utknęła. 
Wiadomo, że rząd nietyiko nic przeciw żąda
niu Czechów nie ma, ale nawet usiłował 
wpłynąć na Niemców, by się na te ustępstwa 
zgodzili, ofiarując im w zamian kreowanie ró- 
wnocześne na Morawach wszechnicy niemie
ckiej. W iadomo też, ze roztropniejsi Niemcy 
chętnie by się na to zgodzili, ale veto zało- 
żj li znani wielcy ludzie do małych interesów. 
Gross, d ’Elvert i spółka. Tak więc sytuacja 
jest bardzo naprężoną i trudno przewidzieć 
przebieg sesji. Nie ulega wątpliwości, że Czesi 
bez wielkiego ustępstwa do drugiego czytania 
ustaw ugodowych nie dopuszczą, a zapewne 
już i przy ustawie o wypłatach w złocie ob 
strukcję podniosą. Optymiści przypuszczają, 
że jeśli nie wszechnica na Morawach, to znaj
dzie się może inny jaki postulat, którego u- 
rzeczywistnienie obstrukcję zażegna. Ale takie 
postulaty kosztują drogo, a minister skarbu 
bynajmniej nie nurza się w złocie. Przytem 
przygotowuje się, jak wiadomo, nowa ustawa 
wojskowa, l.tóia w zamian za dwuletnią słu
żbę, nałoży na państwo wydatek kilkudzie
sięciu miljonów rocznie i olbrzymi jednorazo
wy koszt na budow ę koszar, umundurowanie, 
uzbrojenie itd. Ze skarbu państw a nie da się 
wiec wiele wycisnąć.

Z naszego a i z ogólnego stanowiska 
sądząc, druga wszechnica czesKa w monar- 
chji jest istotną i wielka potrzebą. Stają jej 
na przeszkodzie Niemcy, którzy umielj wy
rzucić w swoim czasie miljony na parodję 
wszechnicy w Czemiowcach. Druga wszech
nica dla 5 miljonów Czechów to w ich oczach 
dzika pretensja, ale piąta wszechnica dla sied
miu miljonów Niemców, była w porządku.

Bukowina według ostatniego spisu liczy 
(okrągło) 723.500 mieszkańców. Z tego Niem
ców 159.500. Zważywszy, że według religji 
jest na Bukowinie 46.000 żydów, którzy pra
wie bez wyjątku przyznali się do narodow o
ści niemieckiej, pozostaje właściwych Niem
ców 63.000 i dla nich to istnieje osobna 
wszechnica. Na Morawach na 2,420.700 mie
szkańców, jest 1,727.000 Czechów — a je
dnak twierdzą Niemcy, że tam wszechnicy 
czeskiej nie potrzeba

Na 3ukowinie liczebnie najsilniejszym 
jest żywioł ruski (42%). Zważywszy, że z 
Bukowiną graniczą powiaty galicyjskie o cha

rakterze przeważnie ruskim, raczej należałoby 
było utworzyć tam wszechnicę ruską. W y
czytałem w Słowie Polskiem projekt przenie
sienia niemieckiej wszechnicy czemiowieckiej 
do Berna, przy równoczesnem kreowaniu 
wszechnicy czeskiej w jednem z miast mo
rawskich. Projekt jest bezwarunkowo uza
sadniony, a Rusini uzupełnić go powinni żą
daniem, by wszechnica czerniowiecką stała 
się ruską. Oczywiście nie słuszność rozstrzy
ga w tych sprawach w Austrji, ani istoina 
kułturna potrzeba, jeno względy polityczne i 
siła stronnictw, ale chociażby dla wiecznej 
rzeczy pamięci warto zanotować i teoretyczną, 
na ścisłych cyfrach opartą słuszność, (r.)

Ze sfer ruskich.
Lwów 22 kwiernia.

(„Nie tędy droga!“)
Pojawił się drugi numer półmiesięcznika 

Ruskij Sełanyn, a znajdujemy w nim artykuł, 
który wy Dornie charakteryzuje politykę i tak
tykę prowodyrów ruskiego ludu w dobie dzi
siejszej. Głos ten ruski zasługuje na uwagę, 
Artykuł nosi tytuł: „Nie tędy droga*.

„Największy błąd wielkich naszych poii- 
fyków — pisze Ruskij Sełanyn — spoczywa 
w tern, że do tej pory nie wiedzą, czem są, 
jaką właściwie stanowią partię i gdzie należy 
im szukać przyjaciół i sojuszników. Naprzód 
byli narodowcami, następnie bratali się z ra
dykałami, urządzili „nową erę* i podzielili się 
na pięć taborów, przerzucili się później do 
zgody z moskalofilami, z kolei pokumali się 
ze socjalistami, a dzisiaj waziali na siebie coś 
dziesiątą z rzędu szatę i powiadają, że są 
narodowcami-demokratami. Ażeby zaś zaim
ponować tern więcej, nazwali się nacjonał- 
demokratami. Co będzie jutro, tego nie wie
my; ale wiemy je d n o :

„Chłopu naszemu nie było lżej wówczas, 
kiedy przewódcy polityczni byli narodowcami, 
ani wówczas, kiedy byli radykałami, ani też 
nie jest lżej dzisiaj, kiedy ci przewódcy sarni 
nie wiedzą, czem są właściwie. Bałamucili 
umysł chłopski rozmaitymi programami, ale 
dla chłopa nie zrobili niczego zgoła; uczyli 
go polityki, ale nie nauczyli, w jaki sposób  
ma bronić swego praw a; nie nauczyli, jak i 
gdzie ma szukać p o tn o c f  i ulgi w swej 
doli...

„Bezmyślność naszych polityków dopro
w adza was, bracia włościanie, do głupstw 
i do tego, że śmieją się z was inne ludy. 
A już zwłaszcza śmieją się teraz, gdy poseł 
Romańczuk chciał koniecznie zbratać się z 
Niemcami i zaprowadzić w naszym kraju 
niemczyznę. Polacy, jak wiadomo, posiadają 
w Wiedniu, w parlamencie, g&s wielki, a ręka 
w rękę idą z nimi Czesi i wspólnie starają 
się o to, ażeby złamać Niemców i pokazać, 
że Słowianie nie pozwolą Niemcom dw oro
wać nad sobą... Niemiec zrzuca z siebie 
wszelkie ciężary, a nakłada je na nas. Toż, 
jak djugo dawniej panowali u nas Niemcy, 
tak długo Galicja musiała płacić największe 
podatki... Dla Niemców są zawsze pieniądze 
i na kanały i na drogi i na zapomogi, a dla 
nas zaledwie znajdzie się czasem jakaś dro
bna subwencja. A tymczasem Romańczuk 
w oła: Na złość Polakom będę chwalił Niem
ców ! 1 wj'głosił w parlamencie mowę taką, 
że niby to Niemcy mają prawo panować nad 
całą Austrją, a język niemiecki mą w Austrji 
największe prawo*.

Dalej autor artykułu przypomina, że po 
chlebstwa p. Romańczuka nie rozczuliły 
Niemców, a oburzyły wszystkich Słowian
n m

i przypomina, jakie to ciężkie były czasy w 
Galicji, kiedy panow ała tu niemczyzna.

„Chłop w urzędzie — pisze dalej — 
niczego nie rozumiał, bo wszystko było po 
niemiecku. Dziecko nie chciało uczęszczać do 
szkoły, bo tam tylko po niemiecku uczono, 
a bito śmiertelnie. Tymczasem poseł Romań
czuk, ażeby dopiec Polakom, zdaje się na 
łaskę Niemców, piosi ich o opiekę nad Ru
sinami i znowu dąży do niemieckich po
rządków.. My jednak wiemy, jak i co jest 
u nas. Chociaż żyjemy pośród  Polaków, to 
jednak w sądzie, czy w urzędzie Rusin znaj
duje swe p raw o; wolno nam mówić i pisać 
w swym języku. A czy będzie lepiej, gdyby 
przyszli Niemcy?

„Z Polakami znamy się dobrze. Los po
łączył nas razem. Zamieszkujemy jeden k ra , ; 
kryje nas nieraz wspólna strzecha. Po wię
kszej części Polacy mają w swycn roaach 
Rusinów, a Rusini są spokrewnieni z Pola
kami. Łączy nas wspólna wiara i stara prze
szłość historyczna... Żli ludzie bywają wszę
dzie. Można ich znaleść zarówno między P o 
lakami, jak i pomiędzy Rusinami. Ale w ka
żdym razie w stosunku do Polaków jesteśmy 
sobie swojakami. A czy stosunek do Niem
ców byłby korzystniejszym dla naszego chło
p a ?  — Nie! I jeszcze raz nie!*

Autor przypomina raz jeszcze opłakane 
siosunki niemieckich rządów w Galicji, wy
raża przekonanie, że pragnienia p. Romań
czuka nie ziszczą się nigdy i tak kończy :

„Takie zalecanie się do Niemców roz
gniewało Polaków. Powiedźcież teraz, bracia 
włościanie, na kim oni mają żal swój wy
w rzeć? Czy na Rom ańczuku? Czy na innych 
posłach?  — nie! — T a nienawiść, nieroz
ważnie- wywoływana przez posłów  ruskich, 
a powtarzana przez dzienniki, przenosi się 
do kraju i wywołuje nową zawiść pomiędzy 
nami, a Polakami. A z tego przyjść może 
tylko do nowych zatargów. Za to wszystko 
ty wycierpisz, chłopie ru sk i ! Zachciało się 
naszym posłani, dla polityki wystawić nas na 
pośmiewisko przed obcymi, a za to cierpią 
swoi, których niby powini bronić*...

„Wieki połączyły losy dwóch ludów w 
Galicji. Ani my Polaków nie wyrzucimy za 

'S an ,  ani nie zastraszymy Niemcami; ani też 
oni nie wyrwą nam narodowości ruskiej. 
A polityka posła  Romańczuka i innych prze- 
wódzców nie przyniesie dobra chłopom. Wy- 
politykowali strejki i chłop odpokutował za 
nie w krym inałach; chcą teraz zaprowadzić 
niemczyznę i zaprzyjaźnić nas z Niemcami, 
a to znowu odbije się na grzbiecie chłopskim. 
Czas. doprawdy, ażeby ci opiekunowie p ozo 
stawili chłopa jego losowi, bo ich polityka 
nie zbawi Rusi, ani nie podniesie dobrobytu 
naszych biednych włościan. Polityka ich, to 
bezrozum, a polityka bez rozumu, to zapał
ka w ręku dziecka. Dziecko podpali chatę, 
a politycy nierozsądni doprow adzą chłopa do 
walki, za którą zapłaci w łasną skórą, gdy oni 
tymczasem, nie odczuwając bólu, będą zacie
rali ręce z radości, że kosztem i bólem bie
dnego chłopa dokuczyli — Polakom*.

Rzadko w praste ruskiej zdarza się spotkać 
taki głos umiarkowania i rozsądku. Podnosi
my go dzisiaj, jak — białego kruka.

Jeszcze o podatku narodowym.
Publiczna dyskusja nad wnioskiem je

dnego z rodaków  Samborskich, nie ustaje. 
Przeciwnie, wzm aga się z dniem każdym, 
św iadcząc o szczerem zainteresowaniu się, 
jakie w społeczeństw ie obudził projekt d ___

(80)
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
Powieść z pierw szych lat Rzeczypospolitej 

B abińskiej.

I oto z laską w ręku ukazał się pan mar
szałek, później pan Jerzy Mniszech wszedł 
i dostojny pochód rozpoczął, poprzedzony 
urzędnikami dworu.

1 oto pod baldachimem, ociekającym od 
złota i karmazynu, w otoczeń, a b iskupów  i 
panów  radnych, w szat czerni, w czepcu w do
wim, ukazała się Anna. Za nią posuwał się 
orszak niewieści; najpierw matrony leciwe, a 
później panny urodne, ni to róże a lilije, za- 
sromane a wdzięków swych pewne, w  ziemię 
patrzące, a widzące wszystko.

Na wejście pani onej, szmer się zrobił i 
głowy wszystkie pochyliły się w poddańczym 
pokłonie. A nie uczyniono tego przez zwykły 
ceremoniał powitania, jeno taki majestat bił 
od tych szat wdowich córki Kazimierzowej, 
że mimo woli uchylićby się musiały czoła 
najbardziej harde, a powieki się przymknąć.

Anna Jagiellonka na złocistem krześle u- 
siadła, a za nią stanął dwór. Wtedy podnio
sły się źrenice niewieście i przesunęły się 
powoli przez szereg mężów, stojących w o- 
czekiwaniu niepewnem. Na wojewodzie Kmi
cie krótko zatrzymały się spojrzenia dziewi
cze, bo sta .y  już był i brodą s r e b r z a ł ;  rycer
ską fizjognomię miał Pac, ale i ten już z la

tanii się zapoznawał i gdyby grzech od pię
kności zależał, prostoby poszedł do raju. Ale 
Jaśko Firlej pogłaskał oczy dworek księżnej 
Anny, to też zauważył to i uśmiechnął się 
tak znacząco, że oczy patrzące na niego od 
wróciły się wnet, na pana podstolego Zegotę 
się przenosząc.

Dorodny to był mąż, ale wiedziano, że 
żonę miał, a nic po tak im ! Pobiegiy więc 
dalej spojrzenia i ułapiły pana Rupejkę.

I ten tu ? — z takiem bielmem na oku, 
a osmalony, jakby kto przed chwilą płonącą 
żagiew zdjął z niego ?... Z gniewem prawie 
odwróciły się urażone panny i nawinął im 
się pan Spinek.

Nie wiedziano kto to był, ale naraz 
wszystkie serca niewieście zaoiły, a źrenice 
od podziwu rozszerzyły się. Górow ał ponad 
wszystkimi, jako prarodzic lasów wśród pu 
szczy Białowieskiej. Usta m ó w iły : nie pod
chodź, bo żarern spalę!... oczy: zmogę, choć
byście ubraną w szkaplerz pierś miały!... Ale 
gróźb tych ni przestróg nie lękały się panny 
urodne — bo nie straszne im b jd y : ani żar, 
ani zmożenie ono. W żdy miło jest ugiąć się 
przed mocą i w jeństwo póiść takie, które 
zapomnienie ó całem jestestwie daje. Patrzyły 
tedy na pana koniuszego w zapamiętaniu ja- 
kiemś i choć on wyzywał a grzał oczyma, 
nie uchylały powiek, jeno zdawały się pytać 
spojrzeniami onemi:

— Któżeś ty jest rycerzu udały ? jaka 
cię macierz i na czyje nieszczęście zrodziła?

Ale nie czas było pytania one rzucać i 
odpowiedzi czekać, bo księżna pani podnio
sła się z kizesła złocistego, a pan marszałek 
dał znać, że mówić będzie.

— „Mości panowie! — odezwała się An
na. — Wieść smutna o niedomaganiu króla i 
pana naszego, stolicy przez heroldów obwie
szczona, zaniepokoiła w as wszystkich i rze
telnym smutkiem dotknęła. SpodziewaMśmy 
się, że napełnicie komnaty zamku i jako zwy
czaj każe, kondolencję bliskim sercu miłości
wego pana złożycie, sami pociechy a ukoje
nia żądni. Godzi się tak, a nie inaczej czynić 
po d d au jm  wiernym, a pana swojego miłu
jącym.

„Aie jest czas i na wyraz żalu i na wieści 
uspokajającej uchwycenie; wiadomo, o klórej 
godzinie kancelarja marszałka otwarta i do 
zamku wstęp wolny. Lecz serca wasze, tro
ską a niepokojem przejęte, zgwałciły wymiar 
czasu i pośpieszyć się godzinom kazały. 
oku słońca sen dotąd błądzi, wiele powiek 
jeszcze niechętnie się rozchyla, a oto przed 
górą Wawelu tłum niespokojny stoi i patrzy 
już w okna izb królew skich; a oto przed so 
bą widzę senatorów i rycerzy, pytające spoj
rzenia, oczy, które może jeszcze snu me za
znały, usta, oderwane może od pełnego kie
licha wina.

„Na nic sen i wino na nic — gdy król 
zachorza ł!...

„W śród trosk panowania i ciężaru koro
ny, miłość ludu wiernego test słodką za tru
dy poniesione zapłatą. przepełnionem ser
cem wdzięcznością, aczkolwiek z umysłem 
stroskanym, dziękuję waszmościoin za ich 
oddanie się panu miłościwemu. Słowa nasze 
są odbiciem życzeń tego, bo zawiadomiony 
będąc przez sługi swoje wierne o przybyciu 
waszem, mości panowie! uprosił nas, byśmy 
w jego imieniu w izbie onej Stanęli, szczerem

sercem żal wasz przyjęli i najwyższe podzię
kowanie wam złożyii.

„A teraz godzi się ukoić sercu wasze 
stroskane i spokój umysłom powrócić.

„Niebezpieczeństwo zasłabnięcia króla, 
które na razie groźnem się zdało medykom 
C zuw ającym  nad nim, z łaski Pana Pai ów,j 
p rzy trosce i pomocy nadwornych lekaizy. 
szczęśliwie usunięte zostało. Nadzieja w Bo
gu, że po dniach kilku spoczynku najmno- 
ściwszy pan nasz bez szkody już dla zdro
wia, a z ukontentowaniem ludu mu oddane
go, opuści izbice tego dworca i do Ło zo- 
wa się uda, gwoli uciesze stolicy rozwe
selonej.

„Ale, gdy one słowa kojące z ust na
szych ku wam płyną, czas, by i lud stolicy, 
który w oczekiwaniu a niepewności stoi u 
stóp Wawelu i wieści czeka — zaznał po 
cieszenia balsamów i uradował się w sercu 
swojem. A nuże, panie M niszchu! na ganek 
wyjdź i pociesz lud w strapieniu stojący!*

Mniszech skłonił się pani dostojnej i wy
szedł na blankę zamkową, donośnym głosem 
spełniając rozkaz księżnej. Tłum, wychodzą
cego pana Mniszchą widząc, takim nierucho
mym a milczącym wałem stanął, że słychać 
było zgrzyt chorągiewki miedzianej na wieży
cy zamkowej, z którą poranny bawił się wiatr 
i igrał swawolnie.

Anna usiadła i podczas przemowy Mni- 
szcha błądziła oczyma po panach stojących 
przed nią. Ze starszych wszystkich znała, 
młodzi oDcy dla niej byli. 1 ona przez chwilę 
zatrzymała spojrzenie na pięknej twarzy jaśka 
Firleja, ale uwagę jej zajął pan Hieronim Spi
nek, olbrzymi jego wzrost, twarz dumna, wy-

w olnego opodatkowania się jednostek na cele 
użyteczności Dublicznej.

W  dalszym ciągu otrzymaliśmy uwagi od 
jednego z poważnych obywateli, dra W. S. 
z Sambora. Uwagi ro cenne, ale tak obszerne, 
że ramy pisma nie pozwalają nam na dosło
wne ich powtórzenie. Wobec tego streścimy 
zapatrywania dra W. S. w  możliwie krótkiej 
relacji.

Autor poaziela zdanie, że projekt dw u- 
groszowego opodatkowania się jednostek w 
dzisiejszem społeczeństwie naszem nie ma 
widoków powodzenia, jest nawet prawie nie
wykonalnym. Zarzuca dalej wnioskodawcy, 
że jest w błędzie, rachując na opodatkow a
nie się miljona jednostek, albowiem ani na 
dzieci, ani na lud wiejski liczyć prawie nie 
można. Cały ciężai ofiar spoczywałby wyłą
cznie na t. z. inteligencji i mieszczaristwia. Na
tomiast sądzi dr. S. W., że powiodłab) się 
organizacja, oparta na statucie, a któraby 
miała ściśle określone cele i zakres działania. 
Niechajby ona nosiła miano Trzeciego Maja, 
lub Kościuszki. Jako zadanie orgamzacji, 
wnosi autor szereg spraw następująch:

a) budow a szkół polskich ludowych, za
kładanie bezpłatnych czytelni i wypożyczalni 
ludow ych, oraz p o p i e r a n i e  usiłowań kraju i osób 
pryw atnych w tym kierunku, tudzież sub 
wencjonow anie burs ludowych polskich — ze 
szczególnem  uwzględnieniem kresów (rozsze
rzyć m ożna na Śląsk i Bukowinę) i w scho
dniej połaci kraju;

b) przez budowanie kościołów i kaplic 
po wsiach w Galicji wschodniej i popieranie 
usiłowań władz kościelnych i prywatnych 
w  tym kierunku;

c) przez przystąpienie z udziałami wię
kszymi do kas pożyczkowych, Raiifeiseno- 
wskich i innych ludowych i udzielanie bez
procentowego kredytu;

d) popieranie usiłowań kraju i osób pry
watnych okoto podniesienia gospodarstw  rol
nych i hodowli była;

e) subwencjonowanie polskich towarzystw 
gimnastycznych, należących do polskiego 
Związku sokolego w Austrji.

F u n d u s z e  t o w a r z y s t w a  pow sta
wałyby z właaek członków, darów, zapisów, 
subwencyj i różnych innych dochodów nie
stałych, uzyskanych przez z b i e r a n i e  s k ł a 
d e k ,  urządzanie odczytów, koncertów, przed
stawień teatralnych i innych.

Najniższa miesięczna wkładka wynosiłaby, 
począwszy od 1 kor. do 10 hal. w dół, t. j. 
koronę, 80 h, 60 h, 40 h, 20 h i 10 h.

Rozumie się samo przez się, że w olro  
byłoby przystąpić do towaizystwa i oświad
czyć się z wkładką wyższą.

Wkładki ściągałby zarząd miejscowego 
oddziału, bądź przez własnych kursorów, 
bądź przez kursorów któregokolwiek z istnie
jących w  danej miejscowości towarzystw i 
odsełałby je do zarządu głównego, względnie 
na rachunek towarzystwa do pewnej krajowej 
instytucji finansowej, jak Bank krajowy, lub 
lwowska Kasa oszczędności.

Fundusze dzieliłyby się na a) żelazny i 
b) bieżący. P ierw szy z nich pow stałby z do
browolnych darów , umyślnie na ten cel prze
znaczonych i służyłby ewentualnie na cele, 
statutem objęte, fundusz zaś bieżący w  pier
wszej linji na pow yższe cele. Poniew aż nie 
da się przewidzieć, jakich przekonań ludzie 
objęliby stei tow arzystw a, przeto, aby zapo- 
Diedz możliwemu przecenianiu jednych celów, 
z uszczerbkiem dla d ru g ich , proponuje 
autor w statucie postanowienie, że z fundu
szu bieżącego ma iść pew na część rocznego

dęcie ust pyszne, zaśmiałe spojrzenie, które 
ciskał na jej dw ór książęcy i na nią samą. 
Gdy pan Mniszech przemowę skończył a 
tłum się po ruszvł i zagrzmiał — Anna w cho
dzącemu znak dała, by podszedł, a gdy się 
zbliżył, królewskim ruchem ręki powiodła po 
panach stojących i rzekła:

— Przedstaw mi waszmość mężów tych. 
Znajomych mech przypomnę, nieznajomych 
niech poznam, a każdemu rękę do ucałow a
nia niech podam.

— Jan Kmita... — odezwał się Mniszech, 
wojewodę podprowadzając.

Sędziwy mąż pochylił się do ręki Anny, 
a ona spojrzała , na niego, uśmiechnęła się i 
rz ek ła :

— Znamy się, panie wojewodo! nie od 
dzisiaj, nie od wczoraj się znamy!.. Nie mie
liście sędzielizny na włosach a i czoro moje 
gładsze było, niż dziś jest. Na panu naszym 
kończy się ród Jagiellonów, cień pada na 
tron. Nie smutno-ż w am ?

— Dźwiękami, niosącemi ból a żal, za
brzmiały słowa wasze, D ani dostojna! jakżeż 
chcesz, abym smutkiem nie spo jrza ł?  Mroku 
jednak nie widzę. Czyny królów naszych a 
ojców i braci twoich i dziś nam miłościwie 
panującego Zygmunta Augusta, po wiek wie
ków otoczyły chwałą królestwo to, a wiel- 
kiem światłem oblały. Żadne go nie zmogą 
ciemności, ani mc nie rozgoni jasności w sp o 
mnień! — odpowiedział wojewoda.

(Ciąg dalszy nastąpi)

publiczna hala akcyjna W ystaw a rzeczy, przeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł szźuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia i do pisania, rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary, ubrania i L d. jednem słowem wszel-
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L w iw , P asaż M lkolascha.

"kiego rodzaju ruchomości tanio do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 popołudniu. W ystaw a otwarta codziennie od godziny 3-ciej po
»rem, w  niedzielę i święta od 9-tej filo 12-tej. BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaży otwarte codziennie od godziny 9— 121/, w  południe,południu de 8-mej wieczerem,

dla drobniejszych rzeezy także i popołudniu ed  3-ciej do 6-tej. 1L
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wpływu, np ćwierć na cele oświaty, ćwierć 
na cele wiary itd.

Organizację towarzystwa przedstawia so 
bie dr. Vv. S. podobnie, jak w Towarzystwie 
krakowskiem oświaty ludowej lub Sokole; tj. 
przez kreowanie oddziałów miejscowych i o- 
kręgów.

Oddziały miejscowe byłyby powołane do 
zbierania wkładek, stawiania wniosków co 
do budowy szkół, kościołów, zakładania czy
telń, subwencjonowania burs, towarzystw gi
mnastycznych, kas itp.

Wnioski te badałby zarząd okręgowy i 
z należytem umotywowaniem odsełałby do 
wydziału wykonawczego zarządu głównego, 
któryby je ponownie przeszedł i odnośne re
feraty przedkładał zarządowi głównemu, a 
nadto wykonywał wszystkie czynności admi
nistracyjne i uchwały w imieniu i zastępstwie 
zarządu głównego.

W  skład zarządu głównego wchodziliby 
delegaci bądź wszystkich, bądź głównych od
działów miejscowych. Z tego pow odu musiał
by zarząd główny odbywać do roku jedno, 
lub najwyżej dwa posiedzenia, na których 
załatwiałby ostatecznie przygotowane przez 
wydział wykonawczy referaty i wnioski.

Za czynności swe odpowiadałby zarząd 
przed walnem zgromadzeniem członków to
warzystwa.

Autor kończy następującemi słoN^y:
„Oto, w głównych zarysach projekt to

warzystwa, któreby nietylko spełniało zada
nie, objęte statutem, ale przez samo swe 
istnienie i organizację zbliżyłoby do siebie 
społeczeństwo, tworząc z luźnych mas skon
solidowaną całość.

Poddaję myśl założenia tego. towarzystwa 
ocenie ogółu z prośbą o bezwzględną kry- 
tykę.

W końcu dodaję, że byłaby najlepsza spo 
sobność założenia takiego towarzystwa w sto-, 
licy i utworzenia oddziałów na prowincji 
przez tymczasowe wpisywanie się członków 
w dniu święta narodowego t. j. 3 maja, więc 
nie ociągajcie się z krytyką!"

Tezy p. St. Przybyszewskiego.
Z pow odu ogłoszonego przez na$ listu, 

jaki p. S tanisław Przybyszewski zamieścił w 
warszawskim Glosie, otrzymujemy od prof. 
Bronisława B ł o ć  ki  e g o  uwagi następujące:

Z niewymownem zadowoleniem moral- 
nem przeczytałem świetną, a tak zasłużoną 
odprawę, jaką szanowna Redakcja dała twórcy 
polskiej literackiej szkoły „ruji i porubstw a", 
p. Przybyszewskiemu, za jego niesłychanie 
zuchwałe miotanie się i plwanie na najwię
kszą dziś chlubę naszego narodu, H. S ien
kiewicza. Zaiste, nietylko ze stanowiska p a - . 
trjotyzmu polskiego, ale wprost ze stanowi
ska kultury romańskiej, której Sienkiewicz tak 
genjalnym jest reprezentantem, uznać należy 
w powyższej odprawie czyn najwyższej po
chwały godny i za to niech szanowna Re
dakcja przyjąć raczy od niżej podpisanego 
wyraz najgłębszej podzięki,

Przy tej sposobności ośmielam sie, gwoli 
silniejszego napiętnowania owego, iście hero- 
stratowego postępku p. Przybyszewskiego, 
prosić szan. Redakcję o umieszczenie nastę
pujących kilku uwag, które — jak s^dzę — 
postąpienie p. P. wobec S. w jaskrawszem 
jeszcze przedstawią świetle.

P. Przybyszewski uważa się — jak wia
domo — w swej bezbrzeżnej, a tern samem 
wstrętnej zarozumiałości i pysze, nietylko za 
najznakomitszego nowoczesnego dramaturga 
i powieściopisarza polskiego, ale niemniej za 
powagę na polu etyki, a nawet na polu filo- 
zofji przyrody. Że pisma p. P., ze stanowiska 
czysto literackiej krytyki uważane, wcale ta
kiej wysokiej wartości estetycznej nie posia
dają, jaką w nich upatrują fanatyczni e n t u 
zjaści modernizmu literackiego, to aż nadto 
przekonywająco wykazał tak sumienny i, bez
stronny krytyk, jak Chmielowski, któremu 
chyba p. P. kompetencji nie odmówi.

Lecz w prost partaczem jest p. P., jako 
filozof. Jako skrajny indywidualista, jest p. 
P. całkiem naturalnie fanatycznym wyznawcą 
pseudofilozofa Nietsche’go, ponieważ jednak 
nie pojął należycie przewodnich idei tego 
nihilisty-filozofa, przeto nie dziw, że w ,p rz y 
godnych swych wycieczkach na pole filozofji, 
a zwłaszcza (jako dramaturg i powieściopi- 
sarz) etyki, dopuszcza się p. P. wprostiśjniey- 
sznych wybryków przeciw logice i przeciw 
zasadom doktryny Nietsche’go, wobec których 
jego mistrz chyba w grobie się przewraca, a 
które Chmielowski również dosadnio w zna
komitej charakterystyce działalności literackiej 
P. wytknął.

Co się wreszcie tyczy Przybyszewskiego- 
ewolucjonisty — a jako skrajny indywidualista 
musi być p. P. gorącym wielbicielem ewolńcji 
darwinowskiej — to ośmielam się cisnąć mu 
w oczy zarzut kompletnej nieznajomości naj
nowszej literatury ewolucjonistycznej, jaką 
okazał w ostatniej swej enuncjacji, kiedy to 
w sposób  tak wyniosły i sarkastyczny szydzi 
z Sienkiewicza za jego nieprzychylny i suro
wy sąd o darwinizmie w „Bez dogmatu." Otóż 
dowiedz się pan, p. darwinisto, że ta pew ność 
siebie i wyniosłość, z jaką występujesz prze
ciw antydarwiniście Sienkiewiczowi, zrobić 
musi dzisiaj na każdym bezstronnym czło
wieku w prost śmieszne wrażenie w obec faktu, 
że wskutek ściśle naukowych, a 
badań krytycznych z ostatniego lat dziesiątka, 
ieorja Darwina (ewolucjonizm) u samych p od
staw tak silnie została zachwianą, ze przy
rodnicy b e z s t r o n n i  nie traktują już na 
serjo teorji Darwina o doborze naturalnym (ma
jącej na celu naukowe u z a s a d n i e n i e  i d e i  
e w o l u c j i  w przyrodzie organicznej). Bo 
czyż względy egoistycznej natury nie ode
brałyby ci, p . .P .,  odwagi urągania Sienkie
wiczowi za jego M tydarwinistyczną enuncjację, 
gdybyś znał choćby tylko np. znakomite 
dzieło profesora uniwersytetu w Erlangen, dra 
Th. Fleischmanna, p. t. „Die Darwin’sche 
Theorie", w  którem bezstronny ten, jejdynie 
prawdy poszukujący uczony, na podstawie 
ściśle naukowej krytyki, wydaje o wartości 
naukowej Darwinizmu sąd wprost druzgocący! 
Oto, Fleischmann wykazuje w sposób  jak 
najbardziej stanowczy i przekonywujący, że 
„ p r a w i e  w s z y s t k i e  c z ę ś c i  tej w spa

niałej napozór doktryny (darwinizmu), mniej 
lub więcej, są n i e u z a s a d n i o n e  i n i e u -  
d o w rćcprtl o n e. Wszystkie zasadnicze ele- 
menta darwinizmu, a przedewszystkierr. t. z. 
dobór naturalny (stanowiący, jak wiadomo, 
i s t o t  ę darwinizmu), są, ze stanowiska ści
słej wiedzy (der exacten Wissenschaff) uw a
żane, t w o r a m i  f a n t a z j i  (Phantasiege- 
bilde)... ‘ Dogmatyczne uogólnienia fantasty
cznych 'zwolenników darwinizmu są z u p e ł 
n i e  u S p  r aw i e d 1 i w i o n e.“

A więc chyba teraz przyzna p. Przyby
szewski, że Sienkiewicz, ignorując żakowskie 
przytyki swoich przeciwników, okazał się 
prawdziwie wielkim człowiekiem. Czy zaś 
•okazał się wielkim charakterem p. Przyby
szewski, nawet w oczach swych poważniej
szych zwolenników, rzucając biotem na pie
destał, na który cała ludzkość ucywilizowana 
wzniosła naszego genialnego pisarza — o 
tern sąd pozostawiam wszystkim bezstronnym 
ludziom. Bronisław Blocki.

Od administracji.
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 

abonentów, że n a  5 - c e n t o w ą  Bi b l j o t e k ę  
p o w i e ś c i  i r o m a n s ó w  nie przyjmujemy 
wi ę c e j  p r e n u me r a t y .

KRONIKA.
P rzy  Z eb ra n ia c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a ch  to w a r z y s k ic h  i ws z e l k i c h  u r o c z y 
s t o ś c i a c h  p a mi ę t a j my  o o f i a r ach  na b u 
d o wę  k o ś c i o ł ó w we  ws c h o d n i e j  Gal i c j i  
i na T o wa r z y s t wo  Sz k o ł y  l udowej .

Lwów 22 kwietnia.
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 

Ciepłota - 13° R. Pogoda.
M ianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra

kowie zamianował kancelistę sądowego w Ra
domyślu, Wincentego Mallaka, oficjałem kance
laryjnym z pozostawieniem go na dotychczaso- 
wem miejscu służbowem; dalej zamianował 
kancelistami sądowymi: tytularnego wachmistrza 
posterunku żandarmerji w Chrzanowie, Kazimie
rza (amzę, dla Tarnobrzega, a pomocników 
kancelaryjnych: Jana Sokulskiego dla Ślemie
nia, Antoniego Leona Grzędzielskiego dla Fry
sztaka i Marcina Platę dla Niepołomic.

Wydział krajowy zamianował na wczoraj
szej sesji dyrektorami szpitali powszechnych: 
dr. Tadeusza Fechtera w Jarosławiu i dr. Bole
sława Gierzabka w Husiatynie.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra
kowie przeniósł kancelistów sądowych : Józefa 
Gluthą^z Tarnobrzega do Tarnowa, Władysława 
Frankiewicza z Zakliczyna do Tyczyna i Leona 
Dręgieyćicząt z Jaworzna do Zakliczyna.

Z kolei państw ow ych. Inżynier-adjunkt 
w ogrzewalni w Stanisławowie Klemens Weiss, 
zamianowany został naczelnikiem ekspozytury 
ogrzewalń}' w Kołomyi. Adjunkt Szymon Silber- 
stein przeniesiony z oddziału rachunkowego do 
III sekcji konserwacji dróg żelaznych w Stani
sławowie.

Z uniwersytetu. P. Cezar Komorowski, 
rodem £ Krakowa otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim, stopień doktora wszech riauk 
lekarskich.

Egzamin z rachunkowości państwowej zło
żyli przed komisją egzaminacyjną w namiestni
ctwie panie: Marja Hofmanówna, Helena Mo
rawska j Helena Szaferówna z Tarnowa, oraz 
p. Izydor Kąraczewski z Bóbrki.

Stypendja. P. Kazimierz Jełowicki, roz- 
dawoa,stypendjów z fundacji imienia Stanisława 
Strzałkowskiego nadał trzy w bieżącym roku 
wakujące stypendja z tej fundacji po pięćset 
koron.: . Stąnisławowi Gerlachowi, słuchaczowi 
I roku filozofji, Karolowi Adwentarskiemu, słu
chaczowi J roku filozofji i Marjanowi Sztabie, 
słuchaczowi i. roku praw.

Noyye wybory do rady powiatowej w po
wiecie d o b r o m i i s k i m  odbędą się dnia 14 
maja z grupy gmin wiejskich; 18 maja z grupy 
gmin miejskich ; 19 maja z grupy najwyżej opo
datkowanych, a 20 maja z grupy większych 
posiadłości.

Nowe wybory do rady powiatowej w po
wiecie l w o w s k i m ,  odbędą się 15 czerwca 
z grupy gmin wiejskich, 16 czerwca z grupy 
gmin miejskich, }7 czerwca z grupy najwyżej 
opodatkowanych, a 18 czerwca z grupy wię
kszych posiadłości.

Zlot sokoli. Z dniem 1 maja br. rozpo
czną się przygotowania do ćwiczeń zlotowych. 
Wszystkie przygotowania do ćwiczeń zlotowych, 
(z wyjątkiem godzin w poniedziałki, środy i pią
tki od 7—8 i V29— 7*10 wieczorem, podczas 
których prócz przygotowania do zlotu, będą 
także zwykłe ćwiczenia systematyczne), odbywają 
się b e z p ł a t n i e .  Zgłoszenia przyjmuje naczel
nik, przyczem podać należy, na które z wyżej 
wymienionych godzin wpisujący się uczęszczać 
zamierza.

W ręczenie dyplom ów honorowych  
Stow . kupców. Walne zgromadzenie Stow. 
kupców i młodzieży handlowej, uchwaliło w dniu 
28 marca, zamianować ks. arcybiskupa Bilcze- 
wskiego członkiem honorowym w uznaniu jego 
zasług. W wykonaniu tej uchwały, jawiła się 
onegdaj deputacja, złożona z obydwu dyrekto
rów, p p .: Markiewicza i Szajera, sekretarza St. 
Płońskiego, skarbnika Hoffmana i członka wy
działu Lud. Hoszowskiego;1 imieniem deputacji 
przemówił dyr. Markiewicz i w krótkich słowach 
przedstawił genezę stowarzyszenia od założenia 
w roku 1673 po dzień dzisiejszy, poczem se
kretarz St. Płoński wręczył arcypasterzowi dy
plom honorowy i statuty stow. Ks. arcybiskup 
przyjął deputację bardzo serdecznie, podzięko
wał za dyplom i zaznaczył, że o ile mu czas 
pozwoli, stowarzyszeniu, stojącemu na gruncie 
katolickim, pomagać będzie, dalej wyraził ży
czenie, aby jak najwięcej młodzieży w tymże 
stow. skupiać i wytrwale z Bogiem pracować. 
Następnie udali się deputaci do p. Karola Bey- 
era, icupca we Lwowie i wręczyli mu również 
dyplom honorowy, trzeciemu zaś członkowi 
honorowemu, p. Teofilowi Jabłońskiemu, kupcowi 
i obywatelowi Drohobycza, wysłano dyplom 
hoijorowy pocztą, za co tenże w serdecznych 
słowach, wyrażonych telegraficznie, stow. po
dziękował.

Aresztow anie kapitana. Przed kilku mie
siącami aresztowano kapitana 15 pp. S. za pe-

pewne niedokładności rachunkowe; ponieważ 
jednak zdradzał on silne objawy obłąkania, od
dano go na obserwację do szpitala wojskowego. 
Obserwacja ta wypadła dla kapitana bardzo nie
pomyślnie, lekarze' bowiem orzekli, że jest on 
symulantem. Wobec tego odstawiono kapitana S. 
onegdaj znowu dó więzienia garnizozowego.

Chodnik podziemny . Przy kopaniu dołów 
poa przewody wodne i gazowe, na placu św. 
Ducha, odkryli wczoraj robotnicy w półtorame
trowej głębokością stary jakiś, zupełnie pusty 
chodnik podziemny, ciągnący się na przestrzeni 
kilkunastu kroków w kierunku od kościoła 
0 0 .  Jezuitów do Peftwi. Z jednej i drugiej 
strony, przejście zawalone było ziemią i giu- 
zami, tak, że zbadać nie było można, skąd 
przejście to wychodziło i dokąd dążyło. Nie 
jest też wykluczonem, że zasypany ten chodnik 
jest starym, zapomnianym kanałem.

Proces zakopański. Z powodu umie
szczenia w Przeglądzie zakopańskim  artykułów, 
wymierzonych przeciw drowi Chramcowi i drowi 
Gaikowi, ten ostatni, według doniesienia pism, 
wnieść miał przeciw p. Witkiewiczowi skargę 
sądową. Tymczasem, jak donosi Czas, dotych
czas żadna podobna skarga do krakowskiego 
Sądu nie wpłynęła.

Sam obójstwo w dorożce. W Wiedniu 
zastrzelił się wczoraj w dorożce podczas jazdy 
20-tetni mechanik Józef Siovits. Śmierć nastą
piła na miejscu.

Spór o spadek. Według doniesienia an- 
twerpskicgo pisma L’orchestrc, zamierza hrabia 
Lonyay upomnieć się w drodze sądowej o spa
dek po zmarłej królowej belgijskiej. Jako adwo
kata dla tej sprawy, obrał sobie hr. Lonyay Jan- 
sena, republikańskiego przywódcę radykałów.

Szpiegostw o w Galicji. Nowa Reforma 
donosi, iż w kołach posłów polskich opowiada- 
dają, że w Galicji, wschodniej ogromnie rozsze
rza się szpiegostwo na korzyść obcych mo
carstw. Wskutek tego nastąpi wkrótce zupełna 
reorganizacja żandarmerji w Galicji wschodniej 
i to w najbliższym czasie, a mianowicie żandar
mi z Galicji wschodniej przeniesieni będą do 
zachodniej, a na ich miejsce przyjdą żandar
mi z zachodniej Galicji, ze Śląska, a nawet 
z Moraw.

Zajście w  cukierni w arszaw skiej. Ku-
rjer Poranny donosi: Polemika o Sienkiewicza 
przeszła na tory osobiste między redakcją Głosu 
i znanym publicystą p. Wł. Rabskim. Spór z ła
mów czasopism przyjął formę czynną. Sprawa 
rozegrała się onegdaj w cukierni Toura (E. 
Strzeżkowskiego) na Krakowskiem Przedmieściu. 
W pokoju dla palących o godzinie G po połu
dniu przy dużym stole siedział literacki kiero
wnik Głusa J. Wł. Dawid w towarzystwie 'po
wieściopisarza Artura Gruszeckiego. — W tym 
czasie do cukierni weszli współpracownicy Ku- 
rjera warszawskiego pp. Władysław Rabski i 
W. Zalewski. Po chwilowej rozmowie przy bu
fecie pp. Rabski i Zalewski weszli do sali obok 
i wtedy p. Rabski znieważył czynnie p. Dawida. 
Gdy p. Dawid powstai z miejsca, p. Rabski ze 
słowami „jestem Rabski" cofnął się do pokoju 
bufetowego. P. Dawid schwycił kij od gazet, 
wybiegł za p. Rabskim i przy drzwiach uderzył 
go, przyczem rączka kija pękła, na co p. Rabski 
odpowiedział znów uderzeniami laski. Na tern 
zajście się skończyło. P. Rabski wyszedł z cu
kierni, p. Dawid zaś powrócił na swe miejce 
przy stoliku. Charakterystycznym jest jeszcze 
pewien szczegół: Oto przy płaceniu kelner za
żądał prócz należności za kawę, uiszczenia 60 
kop. za połamany kij od gazet. P. Dawid zgło- 
dził się na zapłatę z warunkiem otrzymania po
kwitowania, w jakich okolicznościach kij został 
połamany. Kelner udał się do właściciela cu
kierni p. Strzeżkowskiego po kwit żądany, ten 
jednak wydania kwitu odmówił i zrzekł się od
szkodowania.

M ałżeństwa m ięszane w Rosji. Nowa 
Reforma donosi, iż w krotce ukaże się jako 
dalszy ciąg znanego manifestu ukaz carski, 
z n o s z ą c y  d o t y c h c z a s o w y  p r z y m u s  
r e l i g i j n y  w m a ł ż e ń s t w a c h  m i ę s z a -  
n y c h  O d t ą d  d z i e c i  m a ł ż e ń s t w  m i ę - 
s z a n y c h  b ę d ą  m i a ł y  w y b ó r  w y z n a n i  a, 
podczas gdy do dziś dnia dzieci, pochodzące 
z małżeństw katolika z prawosławną, lub od
wrotnie, musiały być prawosławne.

Ustąpienie Czertkowa. W Warszawie 
uchodzi za rzecz pewną, że generał-gubernątor 
Czertkow zostanie mianowany hrabią i nieba
wem ustąpi ze swego stanowiska. Na razie na
stępcy nie będzie, a rządy sprawować mają 
pomocnicy jego w zarządzie wojskowym i cy
wilnym gen. Puzyrewski i senator Podgorodni- 
ków. Puzyrewski jest przeznaczony w najbliż
szej przyszłości na generał-gubernatora kijo
wskiego, a Dragomirow ma zostać wielkorządcą 
warszawskim.

Zasądzony ksiądz. Młodoczeski Pozor 
donosi z Ołomuńca, że ks. Ocalbek, na którego 
padało podejrzenie, iż jest autorem artykułów 
w tern piśmie, skierowanych przeciw arcybisku
powi Kohnowi, odstawiony został do więzienia 
duchownego w Kromieryżu, a zarazem zasądzo
nym przez sąd arcybiskupi.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 21-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
-}-P4, Wiedeń + P 0 ,  Pola j  7 ‘0, Budapeszt 
-j-4'0, Florencja -t-2 '0 , Biarrilz - j-6 0  Paryż 
-4-1*0, Monachjuin — PO, Berlin f  PO, Memel 
4-2 0, Wilno + 2 ’0, Bregencja — 12,  Gorycja 
-p4'2, Rzym -p l0 '8 ,  Petersburg <-P6, Moskwa 
-4-0*0, Abazja T-5‘2, Lussin piccolo -f 8‘8, 
Nizza -f-7'0.

Depresja baroinetryczna, która się onegdaj 
wytworzyła ponad północnemi Niemcami, po
głębiła się jeszcze i posunęła nieco ku półno
cy. Na zachodzie Europy ciśnienie powietrza 
szybko spadło i okazuje się tam nowa rozcią
gła depresja. Maksimum leży ponad krajami 
alpejskimi. W północnej połowie Austro-Węgier 
panuje pogoda niespokojna i przeważnie chmur
na, chłodna, skłonna do opadów; na południu 
przeważnie pogoda jasna i sucha. Prognoza: 
Zmiennie, chwilowe opady, chłodno.

Z kraju.
Jarosław . (Niepogoda) Od 19 bm. wie

czór pada tutaj śnieg, przez co warzywa, a 
szczególnie drzewa owocowe, w pełnym kwiecie 
będące, bardzo ucierpiały.

{Wypadki). Psy bigle rotmistrza Jankovicsa 
puszczone samopas, zaatakowały dzieci, bawią
ce się przed domem, i zanim kto ze starszych

zdołał przybiec z pomocą, 10-let. syna urzędni
ka poczty p. Noskiewicza powaliły na żiemię, 
i jeden z psów wykąsił mu z nogi kawałek ciała 
wielkości 10 ctm.

Żołnierz 89 pp. Marian Łagodziec i kobie
ta lekkich obyczajów Kaźmiera Mroczko, posta
nowili przenieść się do wieczności, gdyż jak 
opiewają słowa listu do krewnych: „dwa nasze 
serca zostały takiem węzłem do kupy związane, 
iż nie jest łucką siłą ich rozwiązać". W hotelu 
lwowskim po szumnej libacji w nocy z 19 na 
20 bm. napili się trucizny złożonej ze spifyjtusu 
denaturowanego, do którego wrzucili główki za
pałek szwedzkich. Zawiadomione o wypadku 
władze bezpieczeństwa i pogotowie wojskowe, 
przewiozły kandydatów na samobójców do szpi
tala, gdzie po przepłukaniu żołądka, odzyskali 
przytomność, a lubo stan zdrowia nie budzi 
żadnych obaw, zatrzymano ich w opiece le
karskiej.

{Szpital). W końcowem stadjum przygoto- 
wawczem do otwarcia szpitala powszechnego, 
nastąpiło mianowanie osób wchodzących w skład 
komitetu szpitalnego. Spodziewano się, źe na 
reprezentanta wydziału krajowego, wybraną bę
dzie osobistość pozycją swą odpowiedna, na 
przedstawicielkę najwyższej władzy krajowej au
tonomicznej. Tymczasem wybór tak wypadł, że 
wywołał niemiłe zdziwienie i ogólną konsterna
cję. Jeżeli wydział krajowy nie zdołał skłonić 
do przyjęcia na zastępstwo siebie, osobistości, któ
rym to się z urzędu przez nich piastowanego i 
miru powszechnego, jakiego zażywają, słusznie 
należało, to wydział krajowy, choćby tylko ma
jąc na oku, że miasto Jarosław tak znacznym 
sumptem szpital ufundowało, i hojnie wyposa
żyło, winien był raczej uwzględnić obywateli 
tego miasta, jednego z nich zaszczycić manda
tem i dać dowód należnego uznania dla pa- 
trjotyzruu i humanitarności jego mieszkańców.

{Gwiazda). Na święcone 19 bm. zebrało 
się przeszło 100 członków towarzystwa „Gwia
zdy". Po modlitwie i pięknem przemówieniu 
księdza Karola Różyckiego z zakonu 0 0 .  Do
minikanów, swobodna pogadanka, przy śpiewie 
własnego chóru, przeciągnęła się późno w noc.

{Szkoła ludowa). Koło jarosławskie towa
rzystwa szkoły ludowej otworzyło bezpłatną wy
pożyczalnię ludową książek dla miasta Jarosła
wia w sali „Sokoła". Wypożyczalnia otwarta 
będzie co niedzieli.

Rudki. {Nekrolog). Dnia 8 bm. zmarła 
w 27 r. życia w Hoszanach Jadwiga Stefanowa 
Jankowa, kobieta i obywatelka cnót rzadkich. 
Córka Przecławowstwa Sławińskich z Kleczy 
Górnej pod Wadowicami odziedziczyła po dzia
dach i pradziadach tę miłość ziemi ojczystej, 
która dała moc kilkunastu pokoleniom jej przod
ków utrzymać się do dziś na jednym i tym samym 
zagonie mimo wszelkich zmian losu.

W Kleczy Górnej, ognisku ducha polskiego 
i obywatelskiego na samej granicy germaniza- 
cyjnego naporu, pojęła i przejęła się tą prawdą, 
że działalność dworu wiejskiego może być po
słannictwem, jeśli się ją prowadzi z gorącą mi
łością Boga, Ojczyzny i ludzi. Za mężem weszła 
pod dach dworu hoszańskiego, pełnego chlu
bnych tradycji i tam przez ośm lat z nieznuźo- 
ną wytrwałością zamieniała w czyn te piękne 
hasła, które w nią wszczepiono w domu rodzi
cielskim, a które w Hoszanach łączą się z pa
mięcią Henryka Janki.

Była głęboko wykształconą i prawdziwie 
pobożną, to też uważała za pierwszy obowią
zek dzielić się skarbami wiedzy i religji z tymi, 
którym w pracy ręcznej przodowała. Wśród zajść 
około hodowli zwierząt domowych, około ogro
du lub w mleczarni, gdy znużenie opanowało i 
ją samą i towarzyszki jej pracy, zniewalając do 
chwilowego odpoczynku, opowiadała im o mi
łości Boga i miłości i ludzi, a opowiadała z ta
kim serdecznym zapałem, że porywała słucha
czki swoje. Choć się latanii całymi nie wychy
lała poza próg domowy, to jednak tym szczy
tnym sposobem pełnienia obowiązków pani z 
dworu zdobyła sobie rozgłos na daleką okolicę. 
W promieniu kilka mil wokoło od Hoszan chłop 
czy kupiec, szlachcic czy urzędnik, katolik czy 
żyd — wszyscy imię jej ze czcią wymawiali, a 
gdy ją szkarlatyna po kilku zaledwie dniach cho
roby śmierci oddała, szczery żal ogarnął oko
liczne dwory, chaty chłopskie i domy rudeckie 
— żal za tą, która dobrocią, wdziękiem osobi
stym i młodością podbijała serca, a przykładem 
wzniosłych uczuć i szlachetnie pojętego życia 
krzepiła zwątpiałe dusze.

Z zysków, które jej dawała praca niosła 
dziesięcinę Bogu, czyniąc ofiary tak na kościół 
jak i na cerkiew. Porównie czcząc oba obrządki, 
równą też miłością ogarniała iud polski i ruski. 
Jakby przeczuciem wiedziona na rok przed 
śmiercią spisała myśli swoje, aby służyły dzie
ciom jej za przestrogę po jej śmierci. Zaczęła 
je od tej prawdy, że największym skarbem czło
wieka jest wiara, a najgorszym jego wrogiem 
ten, kto mu wiarę odbiera. Troje swych dzieci 
wychowała i uczyła na dzieci polskiej ziemi.

Cześć jej pamięci!

Na gimnazjum cieszyńskie, złożył 
w dalszym ciągu w naszej administracji pan 
Józef Leśniak, respicjent w Skale, dochód z od
bytej zabawy straży skarbowej w Borszczowie, 
dnia 7 lutego rb. 40 koron.

* I. lw ow ska piwiarnia pilzneńska i re
stauracja w Hotelu Bristol, poleca się Szan. 
P. T. Publiczności.

* Dobra rada! Radzimy potrzebującym 
sztucznych zębów, zamawiać je u p. L. Wikto
ra (piać Halicki 7), gdzie wykonywane są pod 
gwarancją zupełnej dobroci z płytkami niepę- 
kającemi. 402

* Przedstawienie amatorskie. „Kółko zabawowe 
drukarzy lwowskich", urządza na dochód budowy 
własnego domu w dniu 26 kwietnia b. r. w sali Sto
warzyszenia „Gwiazda" (ulica Franciszkańska I. 7) 
„ W e s o ł y  W i e c z ó r "  połączony z produkcjami 
chóru drukarzy. Program: 1. a) J. Gall: „Krakowiak", 
b) Matiuk: „Czom tak skryto", e) W alter: „Hej pój
dziemy dziewczyno", d) J. Gall: „Na warti", odśpiewa 
chór drukarzy. 2. „Zgryziony Bazio", typ lwowski 
przez J. W., wypowie p. A. D. 3. „Broń niewieścia", 
komedja w 1 akcie Benediksa. 4. „Dwóch emerytów", 
duet humorystyczny. 5. „Ach P an ie!“, M. Gawalewi- 
cza, wygłosi panna M. Hollenderówna. 6. B ursa: 
a) „Gondoliera", b) Signio: „Kujawiak", chór z towa
rzyszeniem orkiestry. 7. „Srul samobójca", monoiog 
charakterystyczny przez A. Dolleczka. 8. „Farbiarze", 
komedja w 1 akcie A. Walewskiego. Muzyka naro
dowa". Początek o godzinie pół do 8 wieczorem. 
Ceny m iejsc: Kanapki pierwszorzędne 80 ct., drugo
rzędne 60 ct., Krzesła 40 ct. Wstęp na salę 20 ct.,

dla młodzieży szkolnej i rękodzielniczej 10 c t  Po przed
stawieniu wieczornica z tańcami.

* 40.000 koron wynosi główna wygrana na losy 
ogrzewalni dla biednych. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, że ciągnienie odbędzie się niindwo- 
łalnie dziś o godzinie 8 wieczorem dnia 23 kwietnia 
1903 roku i wszystkie wygrane po strąceniu 10 
proc. opustu zostaną przez dostawcę w gotówce wy
płacone.

* W spólne św ięcone Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z roku 
1863/4, a zarazem poświęcenie Czytelni odbędzie się 
dnia 25 kwietnia b. r. (w sobotę) o godzinie 7 wie
czorem w lokalu Tow. przy placu Marjackim 1. 10, 
schody 2, 1. piętro, do którego równocześnie biura 
Towarzystwa z placu Chorążczyima 1. 17 przeniesione 
zostały.

* Spaw ozdanie skarbu  narodow ego . Z Rappers- 
wylu komunikują nam, iż p. Eugenjusz Korytko, 
skarbnik związku wych. polskich w Paryżu (rue de 
Trćvise 45) otrzymał z Galicji, dnia 7 kwietnia b. r. 
następujące wkładki na rzecz skarbu narodowego :

1. Za sprzedaną cegiełkę ser 11. nr. 344 10 kar. 
2. Za sprzedane 66 cegiełek ser. II. nr. 12, 13, 62, .85, 
86, 93, 07, 98 420, 421 od 426 do 436, od 440 do 
443, od 445 do 471, od 492 do 503 włącznie i nr. 
512, 513 po 5 kor. razem 330 kor. 3. Podatek stały: 
A. T. S. od 1 lipca 1902 roku do 31 grudnia 1903 r. 
24 kor. J. B. od 1 lipca 1901 roku do 31 grudnia 
1903 r. 10 kor. 4. Składki jednorazow e: Z puszki 
Tow. „Młodzież Polska" w Stanisławowie 3 kor 
Przekazane przez byłą redakcję „Wieku XX." 11 kor 
82 hai. Razem 388 kor. 82 ha.. Po potrąceniu wy
datków poczty i przesyłek 6 kor. 55 hal., pozostaje 
w gotówce 382 kor. 27 hal., czyli 400 fr, 90 ent.

Z m a rli:
W Krakowie zmarła Julja S t a h l b e r g e r ó w n a ,  

nauczycielka seminarjum nauczycielskiego żeńskiego.

Dla prenumeratorów
.Multa Mstiffr

w y j ą t k o w a  s p o s o b n o ś ć  n a b y c i a  
dra Piotra C h m ie lo w sk ie g o

.J istorji literatury Pilskiej “
w 6 tomach.

Z n a k o m i t y  ten podręcznik literatury, da
jący kompletny obraz umysłowego życia naszego 
narodu, aż po dzień dzisiejszy, ozdobiony p o r- 
t r e t a m i  znakomitych pisarzy, p o d o b i z n a m i  
ich pisma i niektórych pierwszych wydań dzieł — 
został uznany przez całą krytykę za d z i e ł o  
p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i .  To też nie 
powinno go braknąć w żadnym polskim domu, 
a zwłaszcza tam, gdzie jest młodzież zapoznają
ca się ze skarbami naszego ducha.
Historię literatury Polskiej w 6 tomach
(cena  k s ię g a r s k a  wy n o s i  30 w o p r a wi e  
34 kor on)  otrzymają prenumeratorowie Dzien
nika Polskiego na żądanie po

znacznie zniżonej cenie
a mianowicie po 16 koron bez oprawy lub po 
1 9*50  w oprawie. Przesyłka następuje na koszt 
kupującego.

Z a p a s  n i e  w i e l k i ;  kto więe reflektuje 
na kupienie tej cennej rzeczy, z e c h c e  p o 
s p i e s z y ć  z z a m ó w i e n i e m .

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwo

w ie. Dziś w ś r o d ę  „Stary mąż", komedja w 4 
aktach Józefa Korzeniowskiego. Rozpocznie 
„Przed pojedynkiem", obraz sceniczny w 1 
akcie przez Idę z hr. Łosiów-Pilecką.

Jutro w e  c z w a r t e k  (wznowienie) „Huge- 
noci“, wielka opera w 4 aktach G. Mayerbeera. 
Gościnny występ Salomei Kruszelnickiej i Józefa 
Rossitano, oraz występ Ludwiki Marek, Józefa 
Chodakowskiego, Józefa Szymańskiego i Juljana 
Jeromina.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Panna słu
żąca", komedja w 3 aktach Pawła Bilhaud’a 
i Maurycego Hennequin’a, przekład Emilji Śli
wińskiej. W przedstawieniu biorą udział panie: 
Bednarzewska (rola tytułowa), Węgrzynowa, 
Jankowska, Połęcka, Rybicka; p p . : Feldman, 
Nowacki i Roman.

W s o b o t ę  „Hugenoci", wielka opera.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3',/. 

„Nadzieja", sztuka w 4 aktach z holenderskiego 
Hermana Heyermanrsa, przekład Jana Kaspro
wicza. — Wieczorem o godzinie 7 1/., (na ogólne 
żądanie) po raz ostatni w bieżącym sezonie 
„Hrabina", opora w 3 aktach St. Moniuszki. 
Gościnny występ Saiomei Kruszelnickiej, oraz 
występ Ludwiki Marek i Józefa Chodakowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „Panna służąca", ko
medja.

W e  w t o r e k  (przedostatnie przedstawienie 
operowe) po raz ostatni w bieżącym sezonie 
„Hugenoci", wielka opera. Przedostatni gościnny 
występ Salomei Kruszelnickiej, ostatni i poże
gnalny występ Józefa Russitano, ostatni występ 
Ludwiki Marek i Józefa Chodakowskiego, przed
ostatni występ Józefa Szymańskiego i juljana 
Jeromina.

Z t e a t r u .  Panna Salomea Kruszelnicka, 
oprócz w „Hiigemitsch" wc czwartek i w so
botę, wystąpi jeszcze w tym tygodniu w nie
dzielę, w swej niezrównanej partji „Hrabiny" 
która z powodu wyjazdu znaKomitej artystki, 
daną będzie po raz ostatni.

R e p e r to a r  F i ih a rm o n j i  lw o w sk ie j .  Jutro 
we c z w a r t e k ,  23 bm., koncert filharmo- 
niczny, ze współudziałem Leopolda Godowskiego, 
pianisty. Program: 1. 1. R. Strauss: „Don
Juan", poemat symfoniczny; 2. Liszt: Koncert
A-dur, odegra z tow. ork. L. Godowski. II. Czaj
kowski: Symfonja nr. 5. HI. 1. Saint Saens 
„Kołowrotek Omfalji", poemat symfoniczny; 
2. a) Schubert-Liszt: Serenada; b) Rubinstein: 
Miniatures nr. 9; c) Chopin: Nokturn; d) 
Brahms: Warjacje na temat Paganiniego. —
Ceny miejsc znizone.

Pogrzeb śp. ks, Sanguszki.
Pogrzeb ś. p. Eustachego ks. Sanguszki 

odbędzie się w Tarnowie, w sobotę 25 b. m. 
W  dzień pogrzebu wysłane będą pociągi 
nadzwyczajne ze Lwowa i Krakowa, które 
zejdą się w Tarnowie przed godz. 11 rano, 
wyruszą zaś z powrotem z T am o w a  do Lwo
wa i Krakowa po godz. 4 popoł. Nabożeń
stwo żałobne odbedzie się w Katedrze w T ar
nowie, poczem obecni przejdą na cmentarz, 
gdzie tymczasowo złożono zwłoki w kaplicy. 
Tam nastąpi ostateczne złożenie zwłok w 
grobowcach rodzinnych książąt Sanguszków.

Koszule kolorowe męskie w wielkim wyborze 
od złr, 2.50—3. 

Kołnierze, Mansajety

Nowości w krawatach.
Wzory angielskie i fjancuskie.i

Marcin Aluller
we Lwowie

plac Halicki 1 .14 (obok Banku hipotecznego)
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Życzeniem ś. p. zmarłego było, aby wieńców 
na jego trumnie nie składano, a w zamian 
prosił o msze św. i modlitwy, lub ofiary na 
cele dobroczynne

Nadzwyczajny pociąg pospieszny ze I w o- 
w a odejdzie według czasu środkow o-euro- 
p^jsKiego, o godz. 5 m. 31 rano i zatrzyma 
się w następujących s tac jach : w Gródku, 
odjazd o g. 6 m. 6, w  Sądowej Wiszni odj. 
6 ’25, w Mościskacn odj. 645 ,  w Przemyślu 
odj. 7'20, w Jarosławia odj. 7'58, w Prze
worsku odj. 8' 14, w Łańcucie odj. 8'35, w 
Rzeszowie odj. o g. 9.

Pociąg ten zatrzyma się następnie w Sę
dziszowie i Dębicy (a czas odjazdu oznaczy 
krakowska dyrekcja). Przyjazd tego pociągu 
ao  Tarnow a nastąpi o g. 10 m. 45 przed 
południem.

Z powrotem odjedzie osobny pociąg po
spieszny z Tarnow a do Lwowa. Odjazd 
z Tarnow a 4 min. 40 (czas środ.-eur.) po
południu. Pociąg ten zatrzyma się: w Rze
szowie, przyjazd 6 1 0 ,  odjazd 6 -15 (czas środ.- 
eur.), w Łańcucie odjazd 6'35, * Przeworsku 
6 59, w  Jarosławiu 7 '20, w Przemyślu 8T0, 
w Mościskach 8 38, w Sądowej Wiszni 8'59, 
w Gródku G 26. Do Lwowa przybędzie po 
ciąg ten o godz. 10 wieczór. (Pociąg ten za
trzyma się także w Dęoicy i Sędziszowie.)

Ceny biletów do pociągu nadzwyczajne
go oznaczone są  według zwykłej taiyfy dla 
poc.ągów pospiesznych.

Kłamstwa „Diła.“
Wstrętną, doprawdy, jest taktyka Ukra

ińców w sprawie agitacji strejkowej. Obaw ia
jąc się, z rozmaitych przyczyn, otwarcie p od
burzać lud do bezrobocia i niepokojów, agi
tują pisma ukraińskie w drodze suggestji, 
zmyślając strejki i bojkoty w tym celu, aże
by chłopów do nich zachęcić.

Piyrn w tej taktyce wiedzie Diło, które 
sobie regularnie raz na tydzień wymyśla 
strejK w tej, lub innej miejscowości i — za
nim społeczeństwo zdoła przekonać się o 
wieiutnem kłamstwie — „robi" tymczasem 
opinję i podsuw a chłopom ochotę strejkową. 
Do jakiego zaś stopnia organ ukraiński ssie 
z palca swe alarmy, świadczy wiadomość, 
którą z dziwnym uporem rozgłasza od paru 
tygodni, a co do której dopiero dzisiaj je
steśmy w możności stwierdzić istotny stan 
rzeczy. Doniosło Diło, jakoby w majątku hr. 
Romana Potockiego, Sołowej, wybuchł strejk 
chłopski. Kiedy zaprzeczono temu ze strony 
biura korespondencyjnego, Diło zmieniło pier
wotne doniesienie o tyle, że nie miał to być 
strejk rolny, ale strejk parobków na folwarku, 
spow odow any złem obchodzeniem się z nimi 
zarządcy majątku. Po pewnym czasie raz je
szcze organ ukraiński powrócił do tej spra
wy i z najdrobniejszymi szczegółami opisał, 
jak parobcy porzucili służbę, jak po dniach 
paru zarząd przyjął innych i jakie panuje z 
tego powodu wyburzenie umysłów. Opis był 
tak szczegółowy, że sprawiał wrażenie wy
bornej informacji na miejscu; więc też — 
oczywiście z powołaniem źródła — streści
liśmy go pokrótce w Dzienniku Polskim, a 
powtórzyły go także inne pisma polskie i 
zagraniczne.

Tymczasem dzisiaj otrzymujemy od za
rządcy dóbr hr. Romana Potockiego, p. Fran
ciszka Kamieńskiego, obszerne pismo, w  któ- 
rem on dziwi się ogromnie, w  jaki sposób 
i z jakiego tytułu mogła powstać plotka o 
strejku parobków, skoro w  Sołowej zgoła nic 
takiego nie zaszło, ani nawet nie zanosiło się 
i nie zanosi na jakiekolwiek manues\acje. „W 
Sołowej — pisze p. Kamieński — służą pa
robcy i dozorcy od kilku, a nawet od lat 
kilkunastu. A n i  j e d e n  nie zastrejkował, ż a 
d e n  nie został ze służby wydalonym, ż a d e n  
nie ma wypowiedzianej służby, ani też ż a d e n  
nie podziękował za służbę. Niema też mowy
0 strejku robotników dziennych. Czas wiosen
ny jest dla włościan najprzykrzejszym : jest 
to tak zwany „przednówek", gdzie brak Chle
ba i zarobku. Lud zatem garnie się do pracy, 
nieraz nawet w takiej liczbie, że, aby wszystkicn 
zająć, trzeba specjalnie dla nich roboty wyszu
kiwać. Robotnicy dobrze wiedzą, że na wiosnę 
mało jest zajęcia dla n ic h ; bez ich pomocy 
łatwiej się obejść, aniżeli podczas sianokosów
1 żniw. Więc tylko ktoś nieznający stosunków  
wiejskich może rozsiewać wieści o strejku 
rolnym na wiosnę. W  dobrach hr. Romana 
Potockiego robotnicy dzienni otrzymują w yna
grodzenie, na każdą porę roku sprawiedliwie 
unorm ow ane; o żadnym więc wyzysku ich 
pracy nie może być mowy".

Oto, jak przedstawia się uczciwa taktyka 
pracy ukraińskiej!

Odpowiedź na oszczerstwa.
W sprawie znanej oszczerczej interpela

cji Daszyńskiego, przesłał poseł Daszyński i 
do wiedeńskiej gazety Zeit, jedno z „wyja
śnień" dotyczące wrzekomo skradzionych o- 
brazów z masy spadkowej śp. Tuczyńskiego.

W  odpowiedzi na tę napaść Zeitu prze
słał prof. dr. Jan Bołoz Antoniewicz pismu 
temu sprostowanie, które ono też umieściło.

„W podnóży mej — pisze p. Antonie
wicz — jaką w jesieni w  r. 1897 przedsię
wziąłem, jako konserwator, celem inwentarzo- 
wania malarskich pomników sztuki w pół
nocno-wschodnich powiatach Galicji, zwie- 
cizając ruiny starego zamku w Tokach, od
wiedziłem też i p. Tuczyńskiego w  Skorykach. 
Posiadam dokładne notatki o obrazach, jakie 
się wówczas w Skorykach znajdowały. Cenny 
obraz Grottgera, nie był nigdy w posiadaniu 
pana Tucnyńskiego, było natomiast sześć 
akwarel, jedna z nich ź jakie 30 ctm. w yso
ka, jadący Arab i pięć małych główek dziew
częcych, typy wiedeńskie, praczka, owczarka 
itp n.ewiele znaczenia mających, a wszystkie 
z wiedeńskich czasów Grottgera z roku 1817 
do 1819.

Po śmierci Tuczyńskiego, zarządca spad
ku, gr. kat. paroch tamtejszy, ks. Krasnopera, 
przysłał te 6 obrazków wraz z większą akw a
relą Juljusza Kossaka i dw om a obrazami 
olejnymi Grabowskiego i Suchodolskiego, po 
poprzedniem zapytaniu, do tutejszego Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych, a to wszystkie 9 
ztuk w jednym pakiecie pocztowym (3 czer

wca 1902), co oczywiście wyklucza „warto
ściowość" tych obrazów. Obrazy te zostały 
następnie przez zaprzysiężonego taksatora 
ocenione na żądanie ks. Krasnopery, a to 5 
główek po 40 koron, arab na 200 koron, 
Kossaka „wyścigowiec Elektra" na 400 koror., 
akwarele tedy razem na 800 koron, a oba 
obrazy olejne pc 400 koron.

Sekretarz Tow. sztuk pięknych p. Soko
łowski ofiarował następnie obrazy te do 
kupna wielu gościom, a między nimi też i 
znanemu mecenasowi sztuki w  Galicji na
miestnikowi hr. Pinińskiemu, który, w osta
tnich 10 larach zebrał oardzo piękną galerję 
prywatną mistrzów starych i nowych, rodzi
mych i obcych, a nie miał żadnego cenniej
szego oorazu Grottgera. Poaczas  gdy oba 
obrazy olejne nie znalazły nabywcy i w je-., 
sieni zostały odesłane napow rót (list Krasno
pery z 9 września 1902), zakupił namiestnik 
za cenę 800 koron, a więc za cenę szacun
kową siedem akwarel, złożył tę sumę na
tychmiast, a to na dniu 6 lipca, na którym 
to dniu w książkę kasow ą Tow. sztuk pię- 
knyeh wpisany jest pobór 5 t/0 prowizji od 
800 koron (4G koron). Kwit ks. Krasnopery 
na 760 koron znajduje się w aktach T o w a
rzystwa

Oto, jak się miała spraw a z obrazami.

Ostrożnie z zakrajowemi ase
kuracjami.

W  sprawie wczorajszej notatki kronikar
skiej, otrzymaliśmy od tutejszej generalnej re
prezentacji towarzystwa „Fonciere" wyjaśnie
nie, wedle którego spraw a poruszona przed
stawia się w zupełnie innem świetle.,’aniżeli 
w  opisie dr H. Przedewszystkiem dr. h., 
wiedział dokładnie, pudpisując deklarację, że 
ubezpieczenie dotyczy tylko k r a d z i e ż y  
z w ł a m a n i e m ,  że towarzystwo zatem nie 
odpowiada za zaginięcie ubezpieczonych przed
miotów z jakichkolwiek innych powodów. Nie 
wystarczy więc bynajmniej, iż ubezpieczone od 
kradzieży z włamaniem kólczyki z g i n ę ł y ,  
ażeby otrzymać wynagrodzenie; o tern wie
dział dr. H. bardzo dobrze, bo sprawę zgi
nięcia kolczyków, przedstawił zakładowi w ten 
sposób, jakoby właśnie kradzież z włamaniem 
była powodem wypadku. Żadne z poczynio
nych i odwoływanych znów przedstawień, 
nie zdołało jednak wykazać wymaganycn kry- 
terjów, a nadto z dochodzeń władzy bezpie
czeństwa okazał się zupełny brak przedmio
towych znamion kradzieży z włamaniem. 
Mimo tych niejasności i sprzeczności zakład 
nie odmówił mu jeszcze wynagrodzenia, ale 
czeka cierpliwie ua przedstawienie dow odów  
kradzieży z włamaniem.

Prorogacja sąau  wiedeńskiego dla roz
strzygnięcia sporów, ustanowiona przez wszyst
kie Towarzystwa ubezpieczenia od kradzieży 
z włamaniem w Austrji prowadzące, nie jest 
żadnym „kruczkiem", lecz ma 3wcje uza
sadnienie. Gałęź ubezpieczenia .od kradzieży 
jest najmłodszą z kategoryj ubezpieczonych, 
a ponieważ — jak wiadomo — nie posiada
my w Austrji ustawy asekuracyjnej, chodziło 
o skoncentrowanie wszelkich orzeczeń w  je
dnym sądzie, ażeby na podstawie jednolitej 
judykatury ustalić postępowanie w tym dzia
le. Ten wzgląd, a nie tendencyjnie zakładowi 
podsunięty Drak zaufania do naszych sądów, 
których judykaturze zakład w innych dzia
łach ubezpieczeniowych od początku działal
ności swojej się poddaje, był w  tej mierze 
decydujący. Z całego dotychczasowego p o 
stępowania p. dr. H. z licznych jego pozasą
dowych zabiegów u zakładu czynionych, wy
nika aż nasto jasno, źe nie o prorogację sądu 
wiedeńskiego mu idzie, ale o to, ażeby rzu
cając publicznie na zakład fałszywe światło 
wrogiej krajowej tendeneji, uzyskać ewen
tualne ustępstw a w sprawie samej co do któ
rej wyniku na drodze sądowej najwidoczniej 
uzasadnione ma wątpliwości.

Zamieci śnieżne.
W  W arszawie przelatywał śnieg już od 

kilku dni z przerwami, aż onegdaj po połu
dniu zaczął padać nieustannie, grubą war
stwą pokrywając domy i bruki. Przejmujące 
zimno i wiatr kazałyby wierzyć, ze to s ty
czeń, gdyby tak dłużej miaro potrwać. Jednak 
trudno było przypuścić, że w kraju rozszale
ją zamieci i potworzą się zaspy śniegowe, 
w  których grzęznąć Dędą pociągi z końcem 
kwietnia! A taK właśnie siało się na drodze 
żelaznej między Kaliszem a Winiarami, dokąd 
z trudem doprow adzono pociąg, który już 
przedtem zarył się w śnieg przy pierwszym 
przekopie nad Prosną.

W  miejscu tern przesadzano podróżnych 
z obu pociągów, z których żaden przeszkody 
przeforsować nie mógł. Tuż po przesadzeniu 
podróżnych, zer ,rała się taka nawałnica śnie
gowa. że opróżniony pociąg, zasypany śnie
giem do wysokości okien, musiano pozosta
wić na przestrzeni i dopiero z pomocą p o 
ciągów roboczych usuwać zaspy.

T ak  samo pod Częstochową na linji 
wiedeńskiej stanęło chwilowo w śniegu kilka 
pociągów, do Granicy przychodzą ze zna- 
cznem opóźnieniem wszystkie pociągi austrja-1- 
ckie, a również między Berlinem a Aleksan
drowem utrudniona jest komunikacja, opó
źniony ruch, a jeden z pociągów miał nawet 
dłużej trwajacą przerwę w drodze.

Na drodze wąskotorowej Herby-Często- 
chowa ugrzązł onegdaj w południe o 10 
wiorst od Częstochowy pociąg osobow y zu
pełnie, tak, że podróżnych do Herbów za
brał wezwany ztamtąd pociąg pomocniczy, 
udających się zaś do Częstochowy, musiano 
przewozić końmi.

Pociągi kolei wiedeńskiej i kaliskiej ode
szły ońegdaj z W arszawy w swoim czasie. 
Tylko z Łodzi me wyszedł do Kalisza po
ciąg anny nr, 7, zatem podróżni warszawscy 
mogli dojechać tylko do Sieradza.

Ilustrowane owoce.
W prow adzona niedawno przez Francu

zów moda wypisywania za pomocą słone
cznych promieni na owocach różnych przy
słów : sentencji, przeniesiona za ocean, ! tała 
się tam doskonałym interesem dla ogrodni

ków, którym za ozdobione obrazkami jabłka, 
gruszki, brzoskwinie iłp. owoce, p łacą ame
rykańscy miljarderzy po 10 do 4u0 koron za 
sztuKę. Obrazek urabia się w ten sposób  na 
owocu, że tydzień lub dwa przed jego doj
rzeniem, nakleja się nań za pom ocą delika
tnego kleju lub białka, jaja, z cienkiej bibułki 
odpowiednio wyciętą formę. W  miejscach, w 
których papier dotyka owocu pozostaje na 
ciemnej łupinie ślad jasny, skoro zaś owoc 
dojrzeje zupełnie, pozostaje na nim doskonała 
sylwetka naklejonego na nim obrazka. W  ten 
sposób  ilustrowane owoce stanowią w No
wym Jorku ważny artykuł handlowy.

Jeden z większych nwwojorskicn ogro- 
dńików handlowych, opow iada : „Teraz już
otrzymałem mnóstwo zamówień na letnie i je
sienne ilustrowane owoce. Prócz tego, ubie
ram obrazkami w różne wzory na zapas 
jabłka, melony i inne owoce o trwalszej łu 
pinie, tak, że klienci moi przez zimę całą w 
tak ozdobione owoce zaopatrywać się u mnie 
mogą. Ha razie wchodzą w modę małe, o- 
brazkami zdobne melony, a jedna pani tylko, 
zamówiła ich u mnie sztuk 150 na czerwiec, 
lipiec i sierpień". Przy tycn słowacn pokazał 
ogrodnik jeden melonik, ozdobiony z czteru 
liter złożonym monogramem, którego linje 
wykonane zostały promieniami słońca tak 
dokładnie, że sądzićby można, że je pendzlem 
ręka zdolnego zrobiła malarza. Tarcie zwil
żoną chustką nie zatarło monogramu ani też 
na włos nie zmieniło jego barw i konturów 
„inny wzór — mówił ogrodnik, — przezna
czony jest na wielki bal, jaki odbędzie się za 
kilka tygodni. Owoce, jak jabłka, brzoskwi
nie, gruszki, nektarynki i meloniki pociągam 
z Kalifornji, na każdej zaś jego sztuce znaj
dować się będzie doskonały portret miss X., 
młodej damy, która na owym balu w prow a
dzoną będzie po raz pierwszy do towarzy
stwa. Sylwetki z bibułki, wykonał najlepszy 
w tym fachu nowojorski artysta, zawiozę je 
też sam o 6 dni drogi koleją do Pasadeny i 
sam przypilnuję osobiście ich naklejenia na 
owoce. Robota potrwa około tygodnia, w 
którymto czasie zoperujemy około 500 ow o
ców. Jeżeli niespodziewana jaka nie zajdzie 
przeszkoda, zrobię na tern dobry interes, za 
każdy bowiem z 50 zamówionych owoców, 
który dobrze wypadnie, otrzymam 400 ma
rek".

Między obrazkami, jakie ów ogrodnik 
miał na znajdujących się u niego na składzie 
owocach, np. na jabłkach, znajdowały się do 
skonałe wizerunki motyli, kwiatów, ptaków, 
wszelkiego rodzaju zwierząt, greckich figur 
itd. Na jednym melonie no., znajdował się 
doskonały rysunek zegarka z najwyraźniej 
odbitemu cyframi i wskazówkami, na wielkiej 
zaś gruszce, znajdowała się nader udatna mi
niatura szermierza idei „Ameryka dla Amery
kanów" — Moursoego.

Izba sądowa.
Czerniowre 21 kwietnia.

Skandal ruski na cmentarzu.
Przed kratkami tutejszego sądu powiato

wego dla spraw' karnych rozegra* się epiiog 
skandalicznego zajścia, jakie miało miejsce na 
cmentarzu czerniowieckiem jeszcze w dniu 
8. grudnia ubiegłego roku. W  dniu tym cho
wano tutaj zwłoki radcy skarbowego, byłego 
posła i jednego z przewódzców ruskich na 
Bukowinie, śp. Iwana Tymińskiego. W  koro
wodzie żałobnym wzięli udział miejscowi Ru- 
sini wszelkich odcieni, nieboszczyk bowiem 
w początkach swej karjery politycznej należał 
do narodowców, ku końcowi zaś życia prze- 
dzierźguął się na Starorusina. Kiedy ustawio
no trumnę nad otwartą mogiłą, wystąpił re
prezentant deputacji staroruskiego Towarzy
stwa akademickiego „Karpat" i rozpoczął 
mowę pogrzebową. Obecni na pogrzebie U- 
kraińcy uważali to za zniewagę dla siebie 
i chcąc uniemożliwić przemówienie poczęli 
chórem śpiewać „Wicznaja pamiat". Mówca 
kilkakrotnie usiłował zapanować głosem sw o
im nad pieśnią, ale nie powiodło się. W  do
datku napadli nań dwaj poważni pedagogowie 
ukraińskiego autoramentu pp. Antoni Kłym, 
profesor gimnazjalny i ksiądz Eugeniusz Se- 
maka, katecheta i obelżywemi, na cały głos, 
coram populo, wygłoszonemi nazwiskami, jak 
„łajaak", „chrun" i t. p , usiłowali powstrzy
mać go od zamierzonego przemówienia. Skan
daliczne zajście rozproszyło publiczność, która 
wymknęła się z cmentarza, aby nie być 
św,adkiem ewentualnej bójki polityków ruskich 
ncd trumną.

Mówca „Karpata" poszukał satysfakcji za 
niewygłoszoną mowę żałobną i zaskarżył pa
nów Kłyma i ks. Semakę do sądu o obrazę 
honoru. Rozprawa odbyła się dopiero w ubie
głym tygodniu i zakończyła się zasądzeniem 
obu oskarżonych na grzywnę w łącznej wy
sokości 40 koion!

Niepokoje na Bałkanie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego ) .
Stambuł. W  kilku miejscowościach 

przyszło do walki pomiędzy bandami buł
g a rsk im i,  a wmjskiem tureckicm, które nie
przyjaciół rozbiło.

Stambuł. Wiadomości, jakoby rosyjska 
flota morza Czarnego była skoncentrowana 
koło Mikołajowa i Sebastopola są  przesadzo
ne. Rok rocznie o tym czasie odbywają się 
przygotowania do jesiennych ćwiczeń a także 
zebrało się wiele okrętów wskutek ukończenia 
przewozu r o s y j s k i e j  wojska do Azji w scho
dniej i wskutek zmniejszenia się obecnie 
przewozu materjałów dla kolei mandżurskiej.

Stambuł. Według doniesienia ze Sku- 
t a r i , zmarł jeden z sędziów, zranionych wy
strzałami z rewolweru przez Albańczyka.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krakowskiej rady m iejskiej.
Kraków. W radzie miejskiej w  dysku

sji budżetowej adw. S e i n f e 1 d oświadczył, 
że mniejszość nie będzie głosow ała za wnio
skiem referenta o pokrycie deficytu pożyczką. 

Adw. Ł e p k o w s k i  omawiał działalność

prezydenta miasta i domagał się, aby każda 
nowa rada megła wybierać prezydenta.

Dr. B a n d r o w s k i  wniósł, ażeby oso
bna komisja zastanowiła się nad rozszerze
niem prawa wyborczego do rady m. na tych 
wyhorców, którzy w kurji V. wybierają do 
rady państwa.

Aaw. F i s c h 1 e r wywodził, że większość 
rady nie ma ze swego grona prezydenta i 
dlatego nie może brać odpowiedzialności za 
sprawy miejskie.

Aaw. G r o s s  podniósł, że prezydent 
miasta w  obecnym ustroju i przy nawale 
spraw nie może wiedzieć o każdym szczegó
le. Mówca oświadczył s5ę za zniesieniem 
akcyzy miejskiej i za rozszerzeniem prawa 
wyborczego do rady miejskiej.

Pożar w Łanczynte.
Łanczj n. Miasteczko w  płomieniach. 

Przy silnym wietrze zgorzało około 40u do
mów. — Pożar szerzy się dalej z niebywałą 
szybkością.

Zapom oga dla pogorzelców .
Ttumacz. Nadeszła tn dziś wiadomość, 

że cesarz polecił wyasygnować ze swych 
prywatnych funduszów 3000 koron dla do 
tkniętych w dniu 9 bm. pożogą mieszkańców 
Tłumacza.

Zaw ieje śn ieża t.
Gliwice. Oberschlesischer Wanderer do 

nosi, że pod zaspami śniegżnemi, które 
utworzyły się podczas śnieżyc ostatnich 
dni, znaleziono 2 włoki czterech osób zamar
zniętych.

Podróż króla Edwarda.
S ^ r a k u ^ y .  Król angielski Edward od

jechał na swym jachcie do Neapolu.
W alka kulturna w e Francji.

Pa pyz, Dotychczas z kongregacyj, znaj
dujących się w Paryżu, tylko dwie, miano
wicie Bracia św. Sakramentu i angielscy 
Passjoniści uczynili zadość wezwaniu władz 
i opuścili klasztory. P rzeciw zakonom, które 
oświadczyły, że ustąpią tylko wobec prze
mocy, komisarze policji po spisaniu proto
kołu wnieśli skargi. Koło klasztoru OO 
Kapucynów przy tej sposobności zgromadził 
się tłum, złożony z kilkuset ludzi i urządził 
demonstrację na rzecz zakonników.

Dem onstracje antisem ickie.
Kiszeniew^ W gubernji bessarabskiej 

odbyły się w pierwsze dwa dni świąt Wiel
kanocnych rosyjskich znaczne antisem.ckie de
monstracje.

Głód w Chinach.
Hongkong. Według doniesienia z pro

wincji Kwangs’, umierają tam setki osób 
wskutek głodu. Kobiety sprzedają się w nie
wolę, aby uniknąć śmierci głodowej. Konsu- 
lowie zarządzili składki.

Trzęsienie ziem i.
Petersburg. W  okolicy Semireczeńska, 

w gubernji turkestańskiej, dało się dnia 19 
b. m. uczuć trzęsienie ziemi, któremu tow a
rzyszył podziemny huk.

Rozruchy w Afryce północnej.
Madryt. Z Tangeru telegrafują, że co

fnięto już rozkaz opuszczenia Fezu, wydany 
zagranicznym poddanym.

Sidi-B«*1-Abbes (w franc Algierze). 
Szczep Sahara proklamował świętą wojnę.

Wiedeń. Cesarz wczoraj o godz. 5 - tej 
po południu złożył wizytę nas,ępcy tronu 
duńskiego i jego żonie. Królewiczostwo na
stępnie złożyli swe karty w zamku cesarskim 
i u wszystkich arcyksiążąt.

Bepno moi*. Rada miejska uchwaliła 
wczoraj dw a nagłe wnioski, jeden p r z e c i w 
ż ą d a n i u  założenia w Bernie u n i w e r s y 
t e t u  c z e s k i e g o ,  drugi p r z e c i w  u p a ń 
s t w o w i e n i u  k o l e i  P ó ł n o c n e j .

Rzym. Cesarz Wilhelm przybędzie tu 
3 maja i zabawi do 6 maja.

Moskwa. Car przyjął deputację robo
tników fabrycznych, która mu wręczyła w da
rze chleb i sól.

Przybył tu wczoraj następca tronu.
Szangaj. Według wiadomości z Muk- 

den, Rosjanie opuścili to miasto w d. 13 bm.

Kronika z ostatniej chwili.
Zlot Sokolstw a. Komisja matka IV. zlotu 

sokolstwa polskiego odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem wiceprezesa związku p. 
Romanowskiego. Obradowano kilka godzin nad 
szczegółami programu. Uchwalono uprosić dra 
Czarnika, ażeby z kapelą narodową zawarł u- 
mowę. Kapela musi być na usługi zlotu przez 
trzy dni, a skompletować się ma do 50 ludzi. 
Muzyka do ćwiczeń wolnych i maczugami, oparta 
na motywach narodowych, już jest ułożoną przez 
pp. Urbanka i Barańskiego. Komisja wyraża obu 
kompozytorom podziękowanie za trudy i pospiech.

Kolorowane pocztówki ziotu znajdą się 
w handlu w ciągu bieżącego tygodnia. Budowa 
trybun uskutecznioną zostanie według| piojokru 
inżyniera Łuszczkiewicza. Kwestja kwaterunko
wa, trudna i ważna ze względu na ogromną 
ilość zapowiedzianych gości, zajęła iporn cza
su. Postanowiono udać się do rady miejskiej 
z dwiema prośbami, a mianowicie: o odstąpie
nie kilku szkół i budynków miejskich na kwa
tery i o postaranie się u władz szkolnych, aże
by w szkołach, służyć mających na Kwatery, 
zastanowiono przez dwa dni naukę, by goście 
nie potrzebowali przed terminem wyjazdu opu
szczać przymusowo ofiarowanych im mieszkań. 
W końcu uchwalono zmienić program drugiego 
dnia zlotu: najpierw tedy odbędzie się pochód 
reprezentacyjny przez miasto na boisko, gdzie 
nastąpi Msza połowa i oddanie hołdu miastu 
i krajowi, poczem dopiero odbędą się zawody, 
zapowiedziane poprzednio na wczesną godzinę 
poranną

Okradziona loterja. Kolektant loteryjny 
Blaustein, zamieszkały przy ul. Sykstuskiej 1. 1 
doniósł policji, że ubiegłej nocy skradziono mu 
z lokalu loteryjnej kolektury 200 koror gotówką 
i kartki loteryjne na sumę 60 koron.

Pokąsany policjant. Gefrajter policji Ja- 
kubiszyn, aresztował dziś rano młodego jakie
goś około 20-letniego złodzieja na żądanie 
przechodniów. Złodziej stawił policjantowi gwał
towny opór, kiedy jednak po długiej walce po
licjant powalił wreszcie złodzieja na ziemię,

ten boleśnie ukąsił go w kolano, rozdzierając 
mu przytem zębami spodnie. Odprowadzony do 
aresztów policyjnych złodziej, nie chce podać 
swojego nazwiska.

Tajny dokum ent. Naprzód  ogłasza tajny 
wojskowy dokument rosyjski, zarządzający rozle
głe przygotowania władz rosyjskich na wypadek 
demonstracyj robutniczych. Dokument ten do
tyczy Wilna. Prawdopodobnie takie same in- 
stmkcje otrzymało wojsko w innych punktach 
Królestwa, Litwy i Rosji. Na wypadek powa
żnych zaburzeń, oprócz rot, pełniących dyżur, 
mają wystąpić inne oddziały wojskowe i obsa
dzić całe miasto

Pobór w Krakowie. K r a k ó w .  (Tel. 
piyw.) Według obliczenia wyników ostatniego 
poboru wojskowego w Krakowie, r.a 1304 po
pisowych uznano za zdatnych tylko 110. Komi
sja wyraziła niejednokrotnie zdanie co do uje
mnego rozwoju i degeneracji młodzieży

Konfiskata losów  loteryjnych. L y o n .  
(Tel.) Na podstawie ustawy o zagranicznych 
loterjacn zarządził tutejszy sąd konfiskatę wszy
stkich rozpowszechnianych prospektów i list 
subskrypcyjny na węgierską loterję klasową.

Przeciw sprzedawcom losów zarządzono 
sądowe dochodzenia

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 22 kwietnia. 

(fr.) Sytuacja polityczna znów daje wiele 
do myślenia. Nietylko na Węgrzech są  s to
sunki parlamentarne niepewne ale i w Au
strji znów zaczynają się psuć, to też speku
lacja giełdowa jesł jeszcze bardziej zatrwożo
na Nawet walory żelazne nie stanowią już 
żadnej podniety i ogólna jakaś apatja zapa
nowała na targu. Z rent cokolwiek podniosła 
się austrjacka koronowa. Żywo zajmują się 
sfery giełdowe pytaniem, czy bank angielski, 
który w przeciwieństwie do wszystkich in
nych wielkich banków wciąż jeszcze trzyma 
się nieproporcjonalnie wysokiej stopy 4 prc., 
obniży ją w najbliższych dniach, czy nie. 
Zdaje się, że decyzja zapaanie albo w tym, 
albo w przyszłym tygodniu. Bądź co bądź, 
dalej ze zniżeniem eskontu jak do 3 0 me 
pójdzie bank angielski’.

— Z kolei. Austrjacko-w ęgiersko-szwaj- 
carski ruch związkowy. Z dniem 1 maja 1903, 
wchodzi w życie dodatek III do taryfy część IV, 
zeszyt 4, ważnej od 1 grudnia 1898.

— Wiedeń 22 kwietnia. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8 5 0  do 8‘90, żyto (słowackie) 
7 i5  do 7 30. jęczmień (morawski) 7 25 do 8'35, 
kukurydza (węgierska) 6 40 do 6'55, owies (wę
gierski) 6'35 do 6'55, rzepak 11‘25 do 11'75. 
Usposobienie ustalone. Pogoda piękna.

— Wiedeń '22 kwietnia. (Giełda połudn., 
godzina 10 minut 30). Marki 117'—, Renta ma
jowa 100 75, Węg. renta koronowa 99'50, Akcje 
austr. zakł. kred. 672'50, Akcje węg. zakł. kred. 
721 50, Akcje Angłobanku 275 —, Akcje Union- 
banku 526'—, Akcje Bankvereinu 487'—, Akcje 
L^nderbanku 410' —. Akcje kolei państw. 683'—, 
Lombardy 42 '—, Akcje kolei Eibethal 437'—, 
Akcje fabryki bioni 356'—, Akcje tytoniowe 
—•—*, Akcje Alpiny 388'50, Akcje Rima Muranji
481'— , Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , L
tureckie 117'—, Ruble 25275. Usposobienie1 
brak obrotów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 kwietnia 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. R. Friedlender z Wiednia. 
W. Adai z Krakowa. Hr. H. gfgdnicki ze Starej Sie
niawy. Z. Prekowa z Pantałuwic. A. Wojciechowski z 
Królestwa Pol. J. Cnarmatz z Węgier. Hr. J. Trzo- 
Diński z Kochawiny. M. Glogierowa z Czołkociszczy- 
zny. B. Liban z Podgórza. H. Filter z Bukowiny. Hr. 
R Roztwurowski z Hrehorowa. A. Goidhamer z Sa
noka- M. Zakrzewski z Czołhan. M. Zakrzewska z 
Oskrzesiniec. D. Pogłodowski z Sudkowic. A. Schmidt 
ze Skolego. J. Zieleniewski z Krakowa. Ch. Rousseau 
z Paryża. M. Ehrenpreiss z Krakowa. Hr. K. Dziedu- 
szycki z Martynowa. A. Jełowicki ze Szuirowiniec. F. 
Friedrich z Wiednia. J. Kohn z Wiednia. M. Poltz z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. Bruckmann z Mo- 
nasterzysk. J. Kopczyński ze Zbaraża. H. Szatkowski 
Krakowa. J. Janiszewski z Peczeniżyna. K. Bartmań- 
ski ze Spasa. A. Schiitz z Krakowa. J. Wolgner z 
Kanarówki. S. Potwoiowski z Koropca. J. Pieniążek z 
Lipinki. S- Marmorosch z Kołomyi. S. Schnep i A. 
Enenkel z Wiednia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Staro-7Usenccl[a
Piwiarnia i Restauracja

w Hotelu Metpopole
otwartą została dnia 23 kwietnia b. r. 

róg przy ulicy Piekarskiej.
Doborow a kuchnia, piwa najlepszej 

jakości V' cenie pół litra 14 ct.
po leca: 423

Karol Schmidt,

D r ,  R o i e k i
najstarszy specjalista dla chorób skórnych i w< 
nerycznych. chorób pęcnerzowych i kobiecycl 
Krost; plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i cze 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradni 

[książka] Kosztuje 1 zł. 20 ct.
O rdynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 

po poi., przy ul. Zimorowicza 1. 5. 4

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

afcyjnego QanKn hipotecznej;
kupuje i sprzeaaje jo

wszelkie papiery wartościowe i mon.
po najdokładniejszym kursie dziennym 

nie licząc żadnej prowizji.

Lwów, hotel Francuski 8 H

otrzymali i poleca

Obuwie letnie ijasne 1 czarne, Sandały Kneippa w wszystkich wielkościach
dla Pań, Patiów i dzieci. Najnowsze praktyczne fasony.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 23 kwietnia 1903 r.

we Ewowie plac jtalicHl 1. 1,
polecają w  olbrzymim w yborze

Wełny modne na kostjumy i toalety w izytow e.

Jedwabie i fulary.
Nowości oryginalne na bluzki. 
Szkoty wszelkiego rodzaju.

Najtaniej. Najtaniej.

■ -m •7, • • t‘ -' . i '
v .  ' T -T ;

" C A  f  ». V 4, -,M.

przesadza kwiaty
do 5 wazonów po 60 h. wazon, nad 
5 do 10 wazonów po 40 h., nad 10 do 
20 wazonów pó 20 hal. (ziemię i wa

zony osobno się wlicza), 386
ulica Hetmańska I. 8.

Urządza też ogrody i ogródki.

Zdolnego
głównego zastępcy

dla większych miast Wschodniej Galicji 
poszukuje jubileuszowy Zakład

Ubezpieczeń na życie  
i rentę

imienia cesarza Franciszka Józela. 
Ofrt. do Jana Bohm a w Czerniowcach  

Ratuszowa 13. 225

Kapelusze tn̂ ie
Habiga

Angielskie
i Włoskie

polecają 21

j Y i o t y l e w s t i i  i  K r z y s z t ; o w $ i ; i
Lwów, hotel G eorgea.

Cenniki tllustrowane do dyspozycji.

Bilans
powiatowej Kasy oszczędności w  Śaiatytile

za rok 1902 t. j. piąty rok istnienia.
Stan czyn n y : Pożyczki hipoteczne u 648 stron K. 542.25674. 

Portfel wekslowy 1165 weksli na sumę K. 280.883. Zaliczki 
K. 25.944-26. Lokacje K.58.863. Odsetki naprzód zapłacone 
K. 5.796-59. Gotówka K. 22.172’83. Inne K. 7 463 53. Razem 
K. 943.379 85.

Stan b ie rn y : Wkładki na 389 książeczkach K 424.795-55. P o 
życzka komunalna w Banku krajowym K. 488.133-62. Odsetki 
naprzód pobrane K. 9.536-14. inne K. 5.337-34.

Czysty zysk za rok 1902 K. 15.577-20.
Fundusz rezerwow y K. 10.931 49. 416
Ogólny obrót k a so w y  K. 2.759.730-28.

PyreKcSa p o w i a t o w e j  K asy  o szczędnośc i  w  Świątyn ie.
Władysław Solski, w. r. Włodzimierz Zagórski, w. r.

.Herbata z Brodów!

Herbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa
chu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

p o l e o a  l l a n t l e l

W . ADAMOWICZA
X V  B r o d f i o h  na pograniczu rosyjskiem

i „familijnej" bardzo d o b re j........................1*40
a I „Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2'50 
2  „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3*50 

' „Okruchów" z najnow. nerbat kwiatów. F20 
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 9-— 
GRZYBKI litewskie suche bardzo ładne kilo 3 50

Ihnatowicz
22 poleca
najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,

odszczególnione 10 medalami zasługi i 3-ma dyplomami uznania,
mianowicie:

D amI mm u  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaljową, 
ł . .  m m y  .  Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropową, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 50, 80, 150h. 2, 3k. itd.
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 4 kor.
W a l la  lu»AU#eVa powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
WCQfl IW O W y ljS t go przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa
łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 1'60 h., większy 3 kor.
Itfftlla U f9 M f9 U i ’Va odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
WODA kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy
1'90 h., większy 3’60 h.
Li . i ,  lu w a f l J A u fa  podwójna i woda lewaudowo-ambrowa,
ffU U tt iKW AUUwW h są powszechnie używane do rozpylania w 
salonach dla swojego przyj, zapachu. Flakon 1 k. 1 ”40 h., l'80h. i 2'40h. 
U  a  ił ti przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 30,
I f o a y  ą O lO U > ą ie  40, 50, 80 h., 1 k., 1-60 h., 2 i 3 kor.

Nabyć można w e Lwowie w sklepach w łasn y ch : ulica 
Sykstuska 25 i plac Marjacki 11; w K rakow ie : Sukien

nice 1. 20; w Przem yślu: ul. Franciszkańska I. 24.

PIWO PIZNEŃSKIE!

P. T. 404
Z dniem 16 kwietnia b. r. otwieram przy ul. Ha

lickiej 1. 10 w tylnych lokalnościach

RESTAURACJĘ
połączoną z pokojem do śniadań.

Mając długoletnią praktykę, nabrałem odpowiedniej 
rutyny, a dziękując Szanownej Publiczności za dotych
czasowe względy, polecam się i nadal, zapewniając ró
wnocześnie za uczciwą i sumienną usługę. Z poważaniem

Michał Hanusz
były kierownik firmy Baczewskiego.

Dom zleceń
Lwów, Hotel M etropole

Koncesjonowana Agencja przez Yfys. cK* flamiestniewo
Przeprow adza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 

zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw  rolnych.

W ykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu
szowych i gminnych.

Pośredniczy i inform uje: W  kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszelkich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących.

przyjm uje adm inistrację rea ln o fti we Cwowie.
Korespondencja w językach : polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 

francuskim i angielskim. 241
Telegram : „Dom zleceń" Lwów.

EDMUND BRODKOWSKI
Lwów, pl. Halicki 1. 14, 

HURTOWNY SKŁAD APARATÓW

i mmm pr;
zawodowej, naukowej i amatorskiej 

poleca po cenach hurtownych APARATA 
FOTOGRAFICZNE tak łatwe w użyciu, 
iż każdy człowiek bez najmniejszej wie
dzy natychmiast bardzo piękne fotografje 

robić może.
Cenniki poseła się gratis, a na żądanie 

sprzedaje się aparata fotograficzne na małe raty miesięczne bez podwyższe
nia ceny, a to celem rozszerzenia tak pięknego sportu fotograficznego między 
miłośnikami sztuk pięknych. — Sprzedaje się również na czteromiesięczny ter

min zapłaty w umówiony sposób.
Na składzie są do wypożyczenia na jeden, lub ośm dni następujące 

aparata fotograficzne: Goerz-anschutz momentalny 13/18, ten sam 6/9, — 
Photo-Jumelle 6/9, — Monopol z Zeissa anastigmatem 9/12, — Iuetrowa ka
mera z Goerza anastigmatem 9; 12, — podróżna kamera 13/18, 18/24 i 26/31, — 
również kilka aparatów 6/9 i 9/12. 7H

V *

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 3,

poleca * 7

HERBATĘ zbioru majowego
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro
matyczną wonią:

Congo czarna . . . Nr. I '/._, kg. zł. i ‘60
Souchong

„ „ zbioru majów. ,
Kaysow „ .
Melange ae Londres . . ,
WysiewKi z własnych herbat

„ z najlepszych herbat
Ceny herbaty oznaczono na

Po 7S, " 1 1

2-O O. ^ n » n
4 n n » 4*—
5 4 —“ o II II “
• „ u „ 1*30

„  u w 1
/. kilo w paczkach 
kilo.

Cenniki wysełani na żądanie franco.

TELEGRAM!
P. T. członków „Spółki kredytowej budowni

czych" zawiadamia Dyrekcja, że Cement Szczakowski 
Portland tylko w biurze Spółki, przy ul. Trzeciego 
Maja 1. 7, po najtańszych cenach mogą kupować.

Wszelkie inne materjały budowlane, lub wyroby 
fabryczne na podstawie cennika dostarcza Spółka kre
dytowa swoim członkom po najtańszych cenach  
w najlepszej jakości.

W edług paragrafu 50 statutu, Członkami Sto
warzyszenia mogą być przedewszystkiem upoważnie
ni budowniczowie, oraz upow. technicy cywilni, na
stępnie majstrowie i samoistni rękodzielnicy przemy
słu budowlanego, wreszcie w miarę uznania Rady 
nadzorczej i dyrekcji, inne osoby, lub instytucje, po 
zostające z przemysłem budowlanym w stosunkach 
przez podpisanie statutu lub pisemnej deklaracji przy
stąpienia. po poprzedniem przyjęciu przez Dyrekcję.
;}<> i Z poważaniem Dyrekcja.

L. 1442.

OGŁOSZENIE.
Wydział Rady powiatowej w Rudkach zamierza rozdać w dro

dze przedsiębiorstwa budowę dojazdu kolejowego w Koniuszkach 
Siem ianow skich :

długości dojazdu 165-5 metr. kubicznych
szerokość drogi w koronie 6 metr.
szerokość pokładu szutrowego 4 metry 
grubość pokładu szutru 0 2 0  metr.
jeden przepust z rur betonowych 12 metr b.

Cena kosztorysowa budowy dojazdu 2.000 koron.
Wykonanie powyższego dojazdu kolejowego ma być uskute

cznione do końca czerwca 1903.
Oferty pisemne wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej 

w Rudkach w godzinach urzędowych najdalej do 30 kwietnia 1903.
Do ofert ma być dołączone wadjuni 10 prc. sumy oferowanej.
Oferty niżej ceny kosztorysowej będą miały pierwszeństwo, 

Wydział wszakże zastrzega sobie przyjąć tę ofertę, którą uzna za 
odpowiedną.

Szczegółowych wyjaśnień udzieli kancelarja Wydziału w go
dzinach urzędowych. 412

Z W ydziału Rady pow iatow ej.

Piotr Zbrożek, sekretarz. Albin Rayski, prezes.

L. pr. 192/03

Ogłoszenie konkursu.
Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na dwie posady

asystentów weterynaryjnych
w X. randze etatu służby miejskiej z płacą roczną 2200 k. dodat
kiem aktywalnym 480 k. i prawem do dwóch dodatków cztero
letnich po 200 k. rocznie.

Kandydaci do powyższych posad winni wnieść należycie udo
kumentowane i ostemplowane podania do Prezydjum Magistratu 
w terminie ao  3l maja 1903 r. wykazać, że są obywatelami pań
stwa austrjackiego, że nieprzekroczyli 40 roku życia, oraz dołączyć 
dyplom na lekarza weterynaryjnego i świadectwo z weterynaryjnego 
egzaminu fizykackiego.

Posady powyższe nadane zostaną na razie prowizorycznie, 
a stabilizacja będzie mogła nastąpić po roku. ' 422

Lwów dnia 10 kwietnia 1903.

SzKWlfl feśno-ojtrodowe
Tadeusza hr. Łubieńskiego

ostatnia
w Zassow ie

poczta loco, stacja kolei C z e rn a ,

S I W  pok<a}ą na wio?#? 1 j«5ieś
wszystkie odmiany drzew, krzewów do kultur leśnych, 
wysadzania alei, zakładania parków, róże i kw iaty ozdobne 
na solitery; drzewka ow ocow e wszystkich odmian i ga

tunków, oraz wszelkie nasiona leśne
po bardzo niskich cenach, -^(gg

Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 279

Uzdrowisko B A D E N  pod W iedniem .
Z 13 ziemisto-solankowymi zdrojami siarczanynii od • 27 do 36° Cels. 
Używanie kąpieli podczas całego roku. Sezon'letni od 1 maja do 15 paź. 
Niezrówane w swym skutku stosowane bywają badenskie wody siarczane 
od setek lat z najlepszem powodzeniem w podagrze, reumatyzmach, cho
robach nerwów, newralgiach, porażeniach, skrofułach, chorobach skórnych, 
zatruciach metalami, eksudatach, afekcjach stawów i kości i t. d. Stoso
wnie do przyzwyczajeń i środków, znajdzie gość w Badenie najbardziej 
elegancki komfort lub swobodną prostotą. — Przez nowy dom zdrojowy 
wielki cienisty park, koncerty kapeli zdrojowej 3 razy dziennie, codziennie 
przedstawienia teatralne, festyny w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, 
wyścigi, tombole, międzynarodowy tor sportowy i t. p., przez koleje ele
ktryczne, doskonałą wodę do picia, wyborne oświetlenie i przepyszną oko
licę, czyni się gościom w obfitości wygodny i przyjemny pobyt i zaba
wę. Służba boża katolicka, ewangelicka i izraelicka. Ceny umiarkowane. 
Frekwencja w roku 1902 : 22.750 osób. Informacje i prospekty bezpłatnie 

przez Komisję zdrojową. ’ 4071

I  Ciągnienie dziś o godz. 8

|  2 3  K w i e t n i a  1 9 0 3 .
Główna w ygrana 8

Koron 4 0 . 0 0 0  Horon
P na losy ogrzew alni polecają:

dla biednych Kitz et S(off’ M- Jonasz. M. Klarfeld, M. Fei- 
■  3 genbautn, Sainuely et Landau, Scliiitz et Cha- 

1 kAFAtlł? ês’ All̂ 'u?t Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, 
fśw 4 Jakób Stroh, domy bankowe we Lwowie.

 ̂ Wszystkie wygrane zostaną przez dostawcę 
■ opustu w gotówce wypłacone.

po strąceniu 10 prc. 
310

:  PIGUŁKI B L A N C A R D ’A !
0  v i f A  J O D z r s  z s l a  z j . i k z i f  f E .v iv r u  %
f  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C  Z N Ą  W P A R Y Ż U  g 
_  P o m y ś ln ie  s k u tk u j ą  w B la d a o z o e ,  N i o d o k r w l e t o ś o i ,  B l a d o ś c i  c e r y ,  w Sy- 
• f l l i a  organicznej, w L y m f a t y z m i e  i w c  w s z y s tk ic h  ch o ro b ac h  sp o w o d o w a -®
•  n y c h  z a r o d k i e m  s k r o f u l i c z n y m  ( n a b r z m i e n i a ,  s t n i m ,  w o le  »« *zvi.  olc .)  ®

I d« * rtfnltk — B L A S C A R O  *  C '-. 40  ruts  B o n a p a r t e .  B A  Etlb. $
•  & * « < # # > * » *  v» * O * iw O  ® r>> *  ii »  «  * v  *> śs «

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara
i Ruckera.

Biblioteka sensacyjnych now ości

m m .

sensacyjny romaus

Arcyksięźnej Ludwiki
nieszczęśliwej żony

sask i ego  &ast?pcy t ronu.
391

Adres wydawnictwa:

Rurki drenarskie
w wielkich ilościach

poleca 409

Fabryka dachówek
„KAROL“ 

w p o la n c e 'K a ro l ,  Koło Krosna.

Osoba Inteligentna
lat 36, znająca się na wszelkiej gospo
darce poszukuje posady u księdza.

Bliższa w iadom ość: „Jula" u p. 
Derlewskiej, Lwów, ul. Akademicka 
I. 25 I. p. 421

Wychodzi w zeszytach każdej soboty. Cena zeszytu 
we Lwowie 6 ct. na prowincji 7 ct. z przesyłką. 
Przedpłata kwart, we Lwowie 70 ct na prow. 80 ct.

Biblioteka sensacyjnych nowości" Lwów, Mickiewicza 22.

Kapelusze
damskie i dziecinne, 
strojne, pojedyncze, 
sportowe, żałobne, 
kapuzy, kapuzki, 
welony ślubne.

F ason y
paryskie, angielskie, 

wiedeńskie, 
stroje weselne i balowe 
woalki, boa, krepa, 
kwiaty, wstążki i t. p.

poleca 349

u m \m  a r u M R f l
w e Lwowie 

uhea Akadem icka I. 2 a 
(obok hotelu Georgea).

łPSF“ KORONKI ze szkoły 
koronkarskiej w Bobowej

kolo Grybowa 
po cenach wyrobu.

jła wiosnę i lato I
dla Panów  i P a ń !

Kapelusze, Krawaty, Ko
szule, — Zarzutki wełn. i 
gumowe, Kamizelki, Blu

zki, Szelki.

Bieliznę męzką
Parasolki, Bluzki, Gorsety, 
Pończochy, Obuwie, Hal

ki, — Olbrzymi wybór 
Pasków

Tadeusz fórstyi
Lwów, — plac Marjacki I. 8.

D ostarczam y za pobraniem  p o czto -  
w em  franco z opakow aniem  do wszy
stkich stacyj w  monarchii

n a jle p sz e j  kroackiej 
S T A R O S Z L A C H E C K IE j

ŚLIWOWICY
3 butelki kor. 8'—, 6 butelek 15 — k., 
12 but. 28-— kor., tudzież w baryłkach 
zaw artości od 25—600 litrów rozm ai
tej daty prawdziwej szlacheckiej śliw o
wicy. — D etailiczne cenniki wysyłają 
franco: Kroatische S liv o v itz -Eksport

G esellschaft
Hinko Kaufmann & Co.,

AGRAM, Croatien.

Centralne biuro

Ogłoszefl, dzieiiniKtfw i uniwersał. rcKtamy
Adolfa Chulawskiego

v* Wiedniu, VI. Getreidemarkt nr. (3  (Telefon 2432) 
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata po zwy
kłych cenach ; zamówienia na w ykonanie: afiszów, szyldów ilustracyj ecc. przez 

pierwszorzędnych artystów. Udzielanie autentycznych adresów.

NIEOMYLNY ŚRODEK
______ dla szybkiego uleczenia K A T A R U  ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y l  P I E R S I O W Y C H ,  
CHOROB G AR D ŁA  i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

w  PA.RTZTJ — 31, Ulic* S e k w a n y  
W  K r a k o w i *  W  A p t . J u e n  P .  P .  W .  M E D Y K A .  W i a Z l J I E W a K I E a O  

w  L w o w I *  «  A p U k M t a  W t  M I K O L A S C H A .  W B W 1 0 M S K H O O

2012 i RUCKERA.

IlllUIIHillilll Ulil
Dr. Ostaszewski-Barański

= = Z KRAINY
rr-r STU WYSP =

Wrażenia z wycieczki pc 
Dalmacji i jej wyspach

Karta ty tu ło w a  wyko
nana przez art- malarz, 
p. M. H arasim ow icza . -— ■

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

--- Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA

we Lwowie, pl. Marjacki.

—i

lllllllllllllUllillll. —

W ydaw ca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrewskiege.


